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Prenum erata.
W *  L W O W IE  : 

ro c z n ie  14 z l  40 c t .  
k w a r ta ln ie  3 z ł. 60 c t .  
m ie s ię c z n ie  1 z ł. 20 Ct.

p ó łm ie s ię c z n ie  60 c t.  
£ a  o d n o sz e n ie  do d om u  

m ie s ię c z n ie  20 c t.
N A  P R O W IN C J I : 

r o c z n ie  39 z ł. 20 c t. p ó ł­
r o c z n ie  9 z ł. 60 c t. k w a r ­
ta ln ie  4 z ł.  60 c t. m ie ­
s ię c z n ie  1 z ł.  60 c t .  za  

p ó ł m ie s ią c a  66 c t.
ZA  G R A N IC Ą :  

D o p ła c a  s ię  m ie s ię c z n ie  
1 z ł. do cen  m ie jsc o ­

w y ch . 
P r e n u m e r a tę  p rzyj­

m u je s ię  ty lk o  od 1. 
I 15. k a ż d e g o  m ie s ią c a .  

N u m er  koa/.iu je 6 c t.

KURJER LWOWSKI
Oplosz^iita.

Od, ob jęto śc i w ie r sz a  
p e ty to w e g o  p ięc io la m o -
w o g u  6 c t.

R e k la m y  w r u b ry ce
^ N a d es ła n e1* 20 c i .  od

J ed n o  o g ło sz e n ie  
d rob n e do C w ie r sz y

wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. Tano.

D o łą c z en ia  do K ur- 
je r a  (P r o sp e k t* , ty r k n -  
la rz e  e tc .)  p rzy jm u je  s ię  
za c en ę  1 z ł. od HtO eg z .  
d la  z a m ie tsc o w y o h  a 
50 c t .  od 100 eg z . d la

Biuro Redakcji m  ulicy Kopernika 1 .9 . (n rzai telegraficzni) Mministracja i  Eksjiefiycja przy nlicy Akademickiej 1.3.

m ie jsc o w y  cli p ren u m e­
ra to ró w .

R ę k o p isó w  R e d a k ­
c ja  n ie  zw ra ca .

L is ty  re k la m a c y jn e  
n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie-  
p o d lcg a ją  o p ła c ie .

Dziś: Wiktora.

Poniedziałek: G 
Wtorek: Zwiast

abrjela.
N. M. Panny.

Środa: Emanuela. 
Czwartek: Ruperta. 
Piątek: Sykstusa. 
Sobota: Eustachego.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na
dropie, pardwy, .cietrzewie, głuszce i słonki, pta­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o o g. 59 mint. 
Zachód słońca o 6 g. 13 min. 
Długość dnia 11 godz. 39 min. 
Barometr spada.

Czas odnowić przedpłatę!
K u rje r  L w ow ski wychodzić będzie nadal o 

tym  samym czasie i w tym samym formacie.
P rzed p ła ta  kw arta lna  w miejscu . . 15.60

„ miesięczna w miejscu . . 1.20
z odnoszeniem do domu kwartaln ie  . 4.20

„ „ „ miesięcznie . 1.40
N a prowincji k w a r t a l n i e ........................  4.80

miesięcznie 1.60
D la prenum eratorów K u rjera  Lwowskiego  

zniżoną została p renum erata  tygodnika Ś w ia t p o ­
wieściowy  na  1.50 kw artaln ie  lub 50 ct. miesię­
cznie. W  tygodniku tym rozpoczyna się z począ­
tkiem kwietnia druk dwóch nowych powieści, pt. 
M ałżeństw o na toiclkim  świecie i M ich a ł Ycrncuil.

Marnotrawstwo.
P am ię tną  puzostanie odezwa, k tórą  podczas

tegorocznrgo karnaw ału  wydało 74 najznako­
mitszych obywateli wielkopolskich przeciwko 
zbytkom w urządzaniu zabaw domowych i pu­
blicznych, przeciwko nałogowym wojażom za g ra ­
nicę i przeciwko krzewieniu hazardownej g ry  w 
karty.

U nas odezwa ta, jakkolwiek była powtó­
rzoną w dziennikach, przeminęła prawie bez u- 
wagi i nie pozostawiła żadnego wrażenia. Lecz 
k toby nad tern ubolował, miałby tylko względną 
słuszność. Wielkopolanie mają przeważnie do czy­
n ienia  z kupiectwem i rękodzielnictwem obcem—  
niemieckiem. Zbytek tedy u obywateli polskich

wychodzi tam  na  korzyść obcych —  których 
wspierać i bogacić nie godzi się jako wyzyski­
waczy i zwolenników uciskania narodowości pol­
skiej. W Galicji zaś i w Krakowskiem mamy po 
większej części s tan  kupiecki i rękodzielniczy zu­
pełnie rodzimy, lub stosujący się chętnie do wy­
mogów narodowych. W ystawność więc tutejszego 
obywatelstwa — zjazdy jego i zabawy towarzy­
skie po większych m iastach przynoszą korzyść 
ogółowi. Korzysta s w ó j  —  i daje również s w o -  
i m korzystać. J e s t  to na tu ra lny  sposób podno­
szenia dobrobytu, bo ten zawisł od potęgi kon- 
sumeji miejscowej. Najbogalszemi są te narody, 
które przedewszystkiem wyrobami swemi zaspo­
kajają własne potrzeby. I  gdyby tak było w n a ­
szym kraju —  bylibyśmy szczęśliwi.

Wszelako u nas  istnieję ciągle jeszcze, wy­
tykane od wielu la t  — uprzedzenie do wszyst­
kiego, co swoje. J a k  frak, lub suknia balowa —  
to z Paryża, jak  but —  to z Londynu lub Wie­
dnia, jak  kare ta  lub mebel —  to z zagranicy, a 
naw et wiadome są fakta, że niektóre domy 
pańskie  posyłają bieliznę do p ran ia  —  do Pa- 
r y ż a !

A jednak  wszystkie te potrzeby wykv,intniej- 
szego życia, można wyśmienicie zaspokoić na 
miejscu we Lwowie lub Krakowie, i jjo po een«ch 
o wiele tańszych niż paryzkie, wiedeńskie lub 
londyńskie.

P rzem ysł i handel k r a j o w y  wspieramy —  
kupując n a  k r e d y t ,  jak to  wzmiankowaliśmy już 
przed tygodniem, a dla przemysłu i handlu  z a ­
g r a n i c z n e g o ,  mamy g o t ó w k i  pod dosta t­
kiem. I  takie postępowanie, które grasuje u nas 
niestety mimo wszelkich refieksyj i nawoływań, 
je s t  jedną z dalszych przyczyn niesłychanego u- 
padku przemysłu w naszej dzielnicy, a z nim 
braku zarobku dla kroci rąk, które z konieczno­

ści muszą próżnować i czepiać się pomysłów a- 
wanturniezyeh.

Zbliża się sezon letni. Jazdy  do kąpiel je ­
żeli nie z potrzeby, to z mody zaliczają się do 
dobrego tonu. Lecz czyż konieczność b e z w a- 
r u n k o w a  dyktuje, aby omijać zdrojowiska pol­
skie i koniecznie zdążać gdzieś światami, wywo­
żąc krocie gotówki z kraju, zwłaszcza pożyczonej 
na listy zastawne i przeznaczonej do meljoracji 
gospodarstw? Mniemamy, opierając się na  zda­
n iach lekarzy, że zaledwo 25%  ludzi potrzebu­
jących  kąpieli i wyjeżdżających dlatego za g ra ­
nicę, z na tu ry  rzeczy zmuszoną je s t  szukać zdro­
jowisk zagranicznych. R eszta  — 75 °/0 —  albo 
wcale nie potrzebuje takiej przejażdżki, albo wy­
śmienicie mogłaby pokrzepić zdrowie w zakładach 
swojskich, wskutek czego nie bogaciliby się cu­
dzoziemcy, ale zdrojowiska nasze zyskiwałyby 
środki do coraz większych ulepszeń, mogłyby z 
czasem naw et cudzoziemców ściągać do kraju, i 
stawałyby się —  jak  za granicą —  krzewicie­
lami dobrobytu dla całegc okolicznego ludu.

W tym względzie jakoteż co do manji podró­
żowania do Monaco, Monte Carlo, Ead  Daxon 
itp., odezwja obywateli poznańskich natarczywie 
domaga się także u nas posłuchu. Dąży bowiem 
do zastanowienia prastarego  m arnotraw stw a za­
sobów krajowych, które g iną bezpowrotnie. Do­
tykając dziś tej materji, liczymy na  patrjotyzm 
szanownych ordynatorów lekarskich. Powaga ich 
znaczy wiele. Niechże z niej korzystają dla dobra 
kraju i dla powodzenia p r a c - y  o j c z y s t e j ,  aby 
nie szła na ciągłą zatra tę .

U partym  zaś turystom i flanerom przypomi­
namy doskonałe przysłowie niemieckie : Bleioe im  
Lancie und  ndhre dich ehrlich! Pilnuj własnej 
zagrody i żyj rzetelnie.

HUM OR A NG IELSK I.
Przed  kilkoma dniami zm arł w Londynie 

W illiam  Blanchard  Jerro ld , autor wydanego w r. 
1874 „Życia Napoleona III .  “, dzieła czytanego 
skwapliwie w całej Europie.

Poza obrębem Albionu mniej za to znane są 
p race  Jerro lda, na innych polach dokonane, choć 
i te  mu wyrobiły imię w l i te ra turze  angielskiej. 
Je r ro ld  pisał bowiem sporo. Pióro jego z równą 
ła tw ością  dotykało powieści i nowelli, jak  koinedji 
lub  pospolitej krotoehwili. A humor nie opuszczał 
go nigdy.

Ja k  zaś ten humor specyficznie angielski 
wygląda, n iech pouczy nas „monolog nieznośnej 
ż o n y “, wyjęty z jednej z najlepszych rzeczy J e r ­
ro lda  p. t. „Za kotarą".

P an  Panade  je s t  wyjątkowym typem męża, 
stworzonego zdaje się po to tylko, aby występo­
w a ł w roli cierpliwego słuchacza...

Całe jego życie zdaje się koncentrować w u- 
ch u  —  a tę właściwość charakteru męża wyzy­
skuje  wybornie jego małżonka, z ust  której do 
owego ucha przy lada sposobności leje się potok 
słów, najczęściej tchnących. wyrzutami, niezawsze 
zas łu żo n em i, ale zawsze pełnemi żółci i go­
ryczy...

Obowiązki i zajęcia s tanu  kupieckiego nie 
zostawiają panu Panade  w ciągu dnia wiele swo­
body. W sklepie co chwila może kazaniu żony 
s tanąć  n a  przeszkodzie jakiś  klijent lub in tere­

sant. A więc pani P an ad e  we dnie milczy i 
gromadzi tylko inaterja ł  do nauki i kazania, j a ­
kie potem wygłasza małżonkowi od wieczora do 
rana...

Trwa to przez lat trzydzieści... Żelazny or­
ganizm p. Panade  pozwala mu bez u tra ty  zdro­
wia przez tak długi czas znosić burze i naw ał­
nice, sypiące się n a a  co noc z ust połowicy. 
Co noc ?!...

Nareszcie zostaje wdowcem...
Taką je s t  jednak  siła nawyknienia, iż naw et 

po śmierci żony zdaje mu się zawsze, iż słyszy 
niesłodki głos magnifiki.

Wyobraźnia działa tak s in ik ,  iż przywidze­
nia  tego p. Panade  pozbyć się nie może... W pa­
da więc n a  pomysł zapisywania wszystkiego, co 
słyszy wśród bezsennych nocy. To jedno go u- 
spakaja i powraca sen...

Z tych no ta tek  William Jerro ld  zebrał ko­
lekcję kazań pani Panade, z których jedno  brzmi 
jak  nas tępu je :

„Co* pożyczyłeś przyjacielowi pięć funtów?...
Musisz być bardzo bogatym. Chciałabym 

wiedzieć, czyby tobie pożyczył kto pięć funtów. 
Ale taki to już światr: ty pracuj, morduj się jak  
n iew o ln ica !

Boże k o c h a n y ! ileżby to rzeczy można mieć 
za te pięć funtów! chyba znajdujesz pieniądze 
n a  ulicy! ty zawsze byłeś takim warjatera! Od 
trzech la t  przeszło potrzebuję czarnej atłasowej 
sukni, któraby przecie nie kosztowała, pięciu fun­
tów. Ale cóż to kogo obchodzi, jak  ja  chodzę 
ubrana. Wszyscy mówią mi, iż nie ubieram się

tak, jak  powinna się ubierać żona p. P an ad e  
no, aie tobie wszystko .jedno, czy nie ?...

Nie odpowiadasz n ic?  dobrze! Całemu światu 
dajesz dowody serca, tylko nie swoim najbliższym. 
Chciałabym, żeby cię ludzie znali tak, jak  ja  cię 
znam, kochanie. Chce ci się, aby ludzie sławili 
twoją szlachetność, tak?  otóż ja  ci powiem, iż ro­
bisz to kosztem twojej rodźmy.

Wszystkie nasze córki potrzebują kapeluszy
i doprawdy nie wiem zkąd je  wezmą. Połowa 
twoich pięciu funtów byłaby wystarczyła na ten 
sprawunek, aie teraz muszą się obejść bez ka­
peluszy. Ale to twoje w łasne córki, to krew z 
twojej krwi, panie Panade, więc co one ciebie 
obehoazą?...

Przychodził dziś woziwoda po pieniądze za 
wodę; chciałabym wiedzeć czem mu będą płacili 
ludzie, co pierwszemu lepszemu wtykają w rękę 
pięć funtów, byleby ich o to poprosił...

Może nie wiesz, że Jacuś  dziś rano s tłukł 
piłką szybę w swoim pokoju? Chciałam posłać 
po szklarza, ale skoro ci się podobało pożyczyć 
pięć funtów, to niezawodnie nie będziemy mieli 
ezem zapłacić za szybę. Naturalnie, że nie... Okno 
zostanie bez szyby, a przy takiej strasznej po­
godzie pójdzie biednemu dziecku na  zdrowie, 
jeśli spać będzie przy otwartem oknie! Już  i tak 
ma k a ta r  i nie dziwiłabym się wcale, gdyby^ go 
a nieszczęśliwa szyba dobiła. Przysięgam, iż jeśli  
Jacuś zamrze, to jego śmierć spadnie n a  głowę 
twoją, bo jes tem  pewna, iż nie mamy teraz st 
co naprawić okna. A mogliśmy, mogl.smy poi obić 
jeszcze wiele innych rzeczy, gdyby pewni luu-rfce '^
nie rzucali pieniędzy w błoto... £/jr
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Nowe odezwy rewulucyjiie w Rosji.
P etersburg , 17. marca. Donosiliśmy już, że 

gdy władze wyznaczyły pieniężną nagrodą za 
wykrycie Degajewa, w tej chwili odebrały one 
odpowiedź na  piśmie, iż wyrok śmierci zapadł 
na  tego, któryby śm iał dopuinódz policji do w y­
krycia i uwięzienia Degajewa. Dzisiaj dodajemy, 
że komitet wykonawczy „Narodnej W oli“ hekto- 
grafowane przestrogi tej samej treści* porozlepiał 
na  narożnikach  ulic stolicy. Lubo nad ranem  
zwijały się straże policyjne, by śmiałą tę prokla­
mację pozdzierać z murów i usunąć z przed oczu 
ludzkich, to przecież znaczna liczba osób odczy­
tać  ją  dość miała czasu, i tak treść jej przeszła 
do wiadomości wszystkich. Zaledwo znikły z m u­
rów ślady proklamacji, pojawiła się nowa w o- 
g rom nym  formacie, rozsypana po całym mieście 
w  tysiącach egzemplarzy. Na wielkim arkuszu 
wydrukowała tu ta jna d rukarn ia  ,,Narodnej Woli" 
trzy artykuły  wstępne, a nad  niemi napis : „Do
rosyjskiego społeczeństwa połączony rewolucyjny 
związek młodzieży „Narodnej Woli". Zamięszanie 
tedy niemałe mianowicie w wydziale policji. Ona 
to głosiła  z butą i stanowczością, że wyłowiła 
ta jne drukarnie  aż do ostatniej czcionki —  a 
tu nowy pokazuje się okaz, piękniejszy od innych. 
Mniejsza już o to, że to wśród publiczności pod­
kopuje wiarę w dzielność policji, ale kompromi­
tuje to ją  niesłychanie w obec cara. Car tedy 
wielce niełaskaw na wszystkich bez wyjątku, 
gniewa się i niepokoi, a w popłochu jego oto­
czenie.

Jeden  z artykułów odezwy „związku m ło­
dzieży14 wypowiada jasno  swój program. Nie wy­
n ika z naszej nazwy — tłumaczy na wstępie —  
ażebyśmy się poddawali bezwarunkowo komiteto­
wi wykonawczemu „Narodnej woli", lubo dzieli­
my najzupełniej tego s tronnictw a socjalne i poli­
tyczne przekonania, pochwalamy wszystkie przez 
nie używane środki, przystępujemy, słowem, do 
rewolucji, k tóra wzięła świetny początek od dnia 
pam iętnego 13 m arca 1881".

Do rewolucji należy już wielu —  t łum aczy  
dalej — jakkolwiek różni różnemi rządzą się te- 
orjami, aleć te teorje ła two byłoby pogodzić. 
Między inneini stronnictwo „Czerny pered ie ł11 
zbliża się bardzo do „Narodnej W oli11 —  jeayna  
obu różnica w pytan iu : jak  dojść do ce lu ?

W edług odezwy, którą streszczamy, „Czerny  
pered ie ł11 obiera nazbyt długą i łagodną drogę. „P o ­
łączony związek młodzieży —  mówi odezwa — 
zamierza stworzyć liczne stowarzyszenie socjalno- 
rewolueyjnego charak teru  z młodych sił, wolne 
od wszelkiej politycznej stronniczości, któraby 
zabójczo tylko działała na  rozwój narodowej re ­
wolucji, a zwichnąć mogło jej ruchy. Chwilowo

W przyszły wtorek trzeba opłacić asekurację 
od ognia. Rozumie się, iż wcale się nie zapłaci. 
Owe pięć funtów były aż nadto  dostateczne, no 
a teraz nie może być już mowy o asekuracji. 
A tu właśnie w tych czasach takie częste pożary! 
Nie będę mogła po całych nocach zmrużyć oka, 
ale co to ciebie obchodzi, byleby przyjaciele 
chwalili twoją uczynność? Twoja żona i twoje 
dzieci mogą się wszystkie razem usmarzyć żyw­
cem w łóżkach, co nas niezawodnie nie minie —  
bo przecież nie możemy się już  ubezpieczyć. A 
płaciliśmy asekurację przez tyle lat! Ale proszę, 
n iech mi kto powie, jak można się ubezpieczyć, 
jeśli się tak m arnuje  pięć funtów!...

Myślałam, iż w^tyin roku będziemy mogli 
pojechać do wód. Biedna Karolcia potrzebuje ką­
pieli —  jestem tego pewną. Ale nic z tego, moja 
droga! Musisz zostać w domu! Wszyscy przecież 
niezawodnie zostaniemy także —  ani wątpić. 
Ona dostanie suchot —  jestem tego pewną! 
Biedne nieszczęśliwe dziecko! Tak, teraz oswo­
iłam się już z myślą stracenia  jej ! Można ją  
było ocalić, ale ktoby tam  myślał o ratowaniu 
dzmei, kiedy się. wyrzuca pięć funtów za okno!...

P rosiłam  cię, mało sto razy, abyś mi przy­
niósł dwie butelki wina, które mi doktor zalecił. 
No, ale do ciebie mówić, to tak jak  do ściany. 
Czy ja  zdrowa, czy konfup  tobie to wszystko 
jedno... Byłeś miał tylko dla przyjaciela pięć 
funtów...

. Ciekawam co się działo z biednym Azor- 
k iem ? Podczas kiedyś ty był zajęty pożycza­
niem tych pięciu funtów, psina wybiegła ze 
sklepu. Wiesz, że go n :gdy nie puszczam same-

więc s tawamy pod sz tandarem  „Narodnej Woli11 
oświadczając zarazem , że poczytujemy za obo­
wiązek dopomagać radą  i czynem komitetowi 
wykonawczemu, gdyby nas miał zażądać11.

Co do organizacji swojej wewnętrznej mówi 
odezwa, że związek młodzieży nie ograniczy n i ­
gdy liczby swych członków; przyjmuje w szyst­
kich młodych, którzyby chcieli działać na rzecz 
wyzwolenia, a przecież nie dość są jeszcze wy­
trawni, by wstąpić mogli w ściśle zorganizowane, 
karne szeregi któregokolwiek ze stronnictw  re ­
wolucyjnych. „Związek młodzieży11 pragnie  więc 
być ogniwem pomiędzy tylu odrębnie działające- 
mi stronnictwami. Pow tarza  przeto raz jeszcze 
odezwa: żeby znaleść wstęp do związku nie po­
trzeba młodzieńcowi wyznaczać to lub owo prze­
konanie po li tyczne ; przeciwnie każ iy  członek 
związku może równocześnie być członkiem innego 
stronnictwa.

Tłumacząc praktyczną związku użyteczność 
dla sprawy, pisze odezwa że młodzież powinna 
nadewszystko zbliżyć się do klas roboczych, sze­
rzyć tu idee socjalistyczne. A nadto może zwią- 
zek ułatwiać ucieczki politycznym więźniom (co 
wcale według jej zdania nie je s t  rzeczą trudną); 
powinien dawać składki na cele rewolucyjne, fa­
brykować paszporty, działać na  prowincji, po 
miastach i wsiach, a porozumiewać się z m ło­
dzieżą kształcącą się po naukowych zakładach. 
„Oto rozległe a wdzięczne pole pracy dla „Zw iąz­
ku młodzieży"! —  Te mi słowy kończy .się ode­
zwa rewolucjonistów rosyjskich.

K R O N I K A .
Personalja. Poseł Towarnicki, zm arły  dnia 21 

b. m. o godzinie 9 rano w hotelu K lom sera  w W ie ­
dniu. Na 20 godzin przedtem, chory prawie ciągle 
drzem ał.  P rz ed  D r.  Jn ljanem  Czerkaw skim , p rz y ­
jacie lem  śp. Towarniokiego, odwiedzającym go przed 
kilku  dniami przepowiedział zm arły  zbliża jący się 
udar  sercowy skutkiem stłuszczenia serca. Tak ry ­
chłemu końcowi nic wierzono, gdyż zm arły  do o- 
s ta tn ich  dni pokazywał się publicznie. —  Eleonora 
Kopystyńska, wdowa po c. k. pułkowniku, zm ar ła  
onegdaj we Lwowie. —  K ról i królowa niderlandzc- 
cy m ają  przybyć do B rukse li  dnia 12 m aja  b. r .  — 
Z  Tarnopola donoszą nam, że dnia 19 b. m. odbył 
się ślnb p. G abrje la  G eringer  de Oedenbnrg z p an ­
ną Sew eryną Pieńezykow ską. - -  Ks. Ju l j a n  Dro- 
hojowski, kapelan  w k lasz to rze  P P .  U rszu lanek  w 
K rakow ie  mianowani zostali kanonikami honorowy­
mi jednej z k ap i ta ł  katedralnych  w Polsce. — Od 
kilku dni bawi w W arszaw ie  profesor un iw ersy te ­
tu  berneńskiego, p. Michaud, znany z wieli, prac 
z dziedziny historji .  P rofesor  Michaud udaje się do

go na ulicę, bo się boję, żeby go nie pogryzł 
jaki wściekły pies i żeby potem nie pokaleczył 
dzieci. Teraz nieby nie oyło dziwnego, gdyby 
powrócił z wścieklizną i pokąsał wszystkich w 
domu. Ale co ciebie doin obchodzi... Wolisz u- 
dawać szlachetnego za twoje pięć funtów!...

Czy słyszysz jak  się okiennica o mur t łu ­
cze ? Wiem co jej potrzeba i ty wiesz także —  
potrzeba jej nowego haczyka. Dz:ś jeszcze chcia­
łam  wstąpić po ślusarza, ale teraz nie ma co 
myśleć o tern. Niechaj sobie teraz okiennica 
tłucze po całych noca-‘h, kiedyś zm arnował tyle 
pieniędzy!...

Otóż masz! znowu się sadze sypią z komina! 
Wiesz że nie mogę znieść tego zapachu —  wiesz 
o tem doskonale, ale co ciebie to obchodzi ze ja  
cierpię! „Każ wytrzeć k o m in ? !11 Tak, ła tw o to 
powiedzieć, ale jak  tu kazać wycierać kominy, 
czein płacić kominiarzy, kiedy nie dbałeś o to, 
żeby zatrzymać dla siebie te pięć funtów?...

A co ? myszy znowu biegają po pokoju ! 
Słyszę je doskonale! Gdyby tylko ciebie wypło- 
szyły z łóżka to mniejsza... „Zastawcie pu­
łapkę* —i  powiadasz. —  Ślicznie! ale za co ku­
pować pułapki, jak  się- dzień za dniem traci pięć 
funtów?...

Cicho! Tak —  to hałas  n a  dole Nieza­
wodnie złodzieje są w sklepie... Może to zre­
sztą kot hałasuje, ale nie ma wątpliwości, że i 
złodzieje lada noc się zakradnę. Drzwi od tyłu 
źle się zamykają. Ale teraz nie potemu czasy, 
żeby kupować rygle i zasuwy, kiedy są ludzie 
nieumiejący uszanować pięciu fu n tó w !...

Maniusia powinnaby ju tro  pójść do dentysty.

P e te rsb u rg a ,  w którego arch iw ach  i księgozbiorach 
zebrać ma m a te r ja ły  do dalszych p rac  swoich. - -  
R zeczyw istym i nauczycie lami szkół ludowych m ia-  (
nowani: Mikołaj Kobyłka w Malawie, K o n ra d  Opn- 
szyński w Jaw orzn ie ,  Teofil R adzikowski zaw iadn -  j
j  icym sta le  szkołą flljaluą w Ś liwkach i J e r z y  Mi­
chałowski w S trik tyn ie .

Karol Kaczkowski, o k tórego  śmierci w T a rn o ­
wie donieśliśmy p rzed  paru  dniami, na leża ł  do tych 
osobistość5 w kraju , k tóre  ze wszechiniar za s łu g u ją  
na  k ilka słów pośmiertnego wspomnienia.

In t ry g ą  zaw istnych lndzi i po tw arzą ,  k tó r ą  
sza rpnęła  się na imię nie obciążone żadną, 
k rzyw dą —  doprowadzony do szału , t a rg n ą ł  się na 
własne życie. P rz e d  śm iercią je d n ak  zrobił r a c h u ­
nek z Bogiem i lndźmi i wyszedł z tego rac h u n k u  
czysto.

S. p. K aczkow ski na leża ł  do generacj i  1848  r .  
P rzebyw szy  dwuletn ie więzienie b ra ł  udział w r u ­
chu tego gorączkowego roku i występował w publi­
cystyce lwowskiej. P rz e d  30 la ty  o tw orzył w T a r ­
nowie Kancelarię adwokacką i o d r a z a  energ icznem  
dzia łan iem  począł sznkać środków ra tunku  po s t r a ­
sznej katastrofie . W  mieście samem daw ał in ic ja ­
tywę do przem ysłu  i fabryk. Sprawam i ludn z a j ­
mował się gorliwie i um iał sobie zjeduać n iezm ier­
ne wiośeian zaufanie, choć z drugiej s trony n ie  
zw ykł był czynić nic dla popularności, i to było 
częstokroć powodem, że s ta w a ł  się p rzedm iotem  I 
paszkwilów i pocisków ze s trony osób inaczej m y­
ślących. Do życia politycznego na szersze j a re n ie  
nie kwapił się — działalność w Tarnowie i jego  
okolicy wystai cza ła  i pochłania ła  czas w niezm or­
dowanej pracy. Z as łu g i  też położył niezm ierne i  
różuostronne.

Po zgonie ks. W ładys ław a  S anguszk i z o s ta ł  
obrany prezesem  R ady  powiatowej, nas tępnie  w ice­
prezesem. J e g o  inic ja tywie zaw dzięcza powiat t a r ­
nowski budowę dróg, a  nigdy nie żądano tam  po­
życzki głodowej, tylko zas iłkn  na  roboty publiczne.
Z a  jego wpływem spiesznie unormowały się s to su n ­
ki między większą a m nie jszą  własnością w R a d z ie  
tego powiatu, gdzie na jgw ałtow nie jsze  pozostały  o  
an tagonizm y z k rw aw ych tradycyj.

Czynny we wszystkich  insty tucjach  m ias ta ,  
kierowany miłością dobra publicznego, k tó ra  p ły ­
nęła  z gorącej miłości Ojczyzny, z g a s ł  w sile wie­
ka  ze szkodą kraju . Cześć i wdzięczność jego pa 
mięci.

Dr. Stanisław Madejski, deputowany do R a d y  
państw a, wydał w W iedn ia  książkę pod ty tu łe m :  
„Die deutsche S taa ts sp rac h e  oder O esterre ich  e i a  
deu tscher S t a a t 11 (str. 179.)

Pięciu Buchstabów, kupców lwowskich, a m ia ­
nowicie Józef ,  Oziasz Mojżesz dwojga imion, N a ­
tan ,  K aro l i Rubin, wnieśli do nas odezwę, abyśmy 
stwierdzili ,  że doniesienie o Buchstabie,  któny w 
Złoczowie sp rzeda ł  był weksel „n iep ła tny  po o d b a -

No, ale niech sobie da pokój! Te trzy zęby 
które szpecą jej śliczną twarzyczkę, zostać m u ­
szą, choć bez nich mogłaby z pewnością wyjść 
za mąż choćby za h ra b ie g o ! Teraz jak  dorośnie, 
kto ją  zechce wziąć? Nikt —  my pomrzemy i 
zostawimy ją  samą, bez opiek: n a  świecie! Ale 
ty niewiele dbasz o to, bylebyś mógł ja k  ci 
przyjdzie ochota zmarnować kilka funtów*...

„Tak więc, objaśnia w dopisku pan P an ad e ,  
według mojej żony, najpierw ona sama, poczci­
wa dusza! nie mogła mieć czarnej atłasowej su ­
kni, dziewczęta nie mogły dostać kapeluszy, wo­
ziwoda musiał czekać na pieniądze, Jacu ś  m iał 
umrzeć z powodu stłuczonej szyby, asekuracja  
nie inogła być zapłaconą, skutkiem czego wszy­
stkich nas ogień miał pochłonąć, nie mogliśmy • 
pojechać do kąpieli i dla tego Karolcia miała 
przedwcześnie wstąpić do grobu, moja żona n ie  
dostała wina i dla tego zaczęła konać, pies miul 
powrócić do domu z wścieklizną i pokąsać nas  
wszystkich, okiennica miała rozbić mur domn, 
sadze sypać się bez ustanku, myszy miały n ie  
dawać nam nigdy pokoju, złodzieje zagrażaliby 
nam  zawsze włamaniem się, nasza droga M anin- 
sia miała pozostać na zawsze opuszczoną, sa ­
m otną na świecie, nie mówiąc o innych n ie ­
szczęściach, jakie  jeszcze spaść na  nas  mo-
g t y ! - - '

A to wszystko dla tego, żem miał n ie ­
szczęście pożyczyć mojemu przyjaciełdwi pięć 
fu n tó w !...“
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dow anlu  Je rozo lim y  na 1000 z l r . “, i zos ta ł  z tego 
powodu za  zbrodnię oszustw a skazany  na 1 rok 
kozy, nie tyczy  się żadnego z nich. S tw ierdzam y 
to  niniejszem. Buclistab skazany  nosi je d n ak  nie­
s t e ty  i m i ę ,  k tórego  posiadaczami je s t  we Lwowie 
a ż  d w ó c h  innych, i dlatego nie wymieniliśmy j e ­
go imienia.

Nędza wyjątkowa. Oficjalista p ryw atny  przeby­
w ający  we Lwowie od dłuższego czasu dla wyszn- 
k a z ia  sobie obowiązku, znajduje się z żoną i dwoj­
giem  dzieci w okropnej nędzy. Na domiar sam o- 
b łożnie zachorował, jedno z dzieci leży chore od 
d łuższego  czasu, w ogóle ca ła  familja  zostaje  bez 
w szelk iego  ra tu n k u  i pomocy, w nędznem m ieszka­
niu, w którem prawie nic nie ma. N ieszczęśliw a 
fam il ja  K. m ieszka przy  ulicy Wóleckiej 1. 4, do­
k ą d  odsyłamy miłosiernych z pomocą. D a tk i  p rz y j ­
m uje  ta k że  nasza  redakcja .

Za zbrodnię zgwałcenia zos ta ł  wczoraj w t u ­
te jszym  sądzie krajowym na 2 la ta  więzienia z a ­
sądzony J u d a  N a t a n s o n ,  właściciel kam ienicy  we 
L w ow ie i m a ją tku  ziemskiego w Żółkiewskiem. 
R o z p ra w a  toczyła  się p rzy  drzw iach  zamkniętych 
p rze d  sądem przysięgłych.

Śmiertelność we Lwowie. W  lOtyra tygodniu 
b. r. t .  j .  od 2 do 3 m arca  zm arło  we Lwowie o- 
gółem 69 osób, czyli o 11 mniej,  aniżeli w poprze­
dza jącym  tygodniu. N ajw iększa  stosunkowo śmier­
te lność  p rzypada na choroby zapalen ia  przewodu 
oddechowego i gruźlicy.

Dla ubogich. N. N. zos taw ił dnia 17 b, m. w 
b iu rze  se k re ta rz a  Prbzydjura M ag is tra tu  kwotę 3 
z t r .  na rzecz fundnszu ubogich, za co Prezydjura 
za  naszem  pośrednictwem nieznajomemu ofiarodaw­
cy podziękowanie wyraża.

Ogólne Zgromadzenie samoistnych krawców i 
kuśn ierzy  odbędzie się we w to rek  dnia 25. m arca  
o godz. 3 w sali ra tuszow ej w celn zaw iązan ia  i 
ukonsty tuow ania  S tow arzyszen ia  na  podstawie no­
wej ustaw y przemysłowej. Na pcrządkn  dz iennym : 
1) Sprawozdanie z czynności dotychczasowego prze- 
łożeństw a korporacji  krawieckiej;  p rzyznanie  zao­
p a t rz e n ia  trzem  krawcom inwalidom; odczytanie i 
przyjęcie  s ta tu tu  dla nowego S tow arzyszen ia ;  wy­
bó r  p rze łożeństw a S tow arzyszen ia  i delegatów do 
Zgrom adzenia  tow arzyszy ; do kasy chorych i do 
sądu  polubow nego; oraz wnioski członków. Na 
Z grom adzen ie  to zap rasza  przełożony korporacji 
kraw ieck ie j ,  również i panie wykonywujące p rze­
m ysł k raw iecczyzny  lub kuśniers tw a.

Poranek muzykalny D zis ia j  w południe o go ­
dzinie l2 te j  odbędzie się w sali Domu narodnego 
p o r a n e k  m u z y k a l n y  na dochód nie ta k  
dawno jeszcze  u lubieńca publiczności lwowskiej p. 
S ew eryna  Zamojskiego.

Dochód z tego poranku umożliwi choremu a r ­
tyśc ie  dalszą kurac ję  w Fursteuhofie.

J e s te ś m y  pewni, że cel ściągnie liczną publi­
czność, tem bardzie j,  że oprócz p. Zamojskiego p rzy ­
ję l i  udz ia ł  w koncercie pani Dowiakowska i p. My- 
szuga ,  oraz pp. Mikuli i Marek.

Kradzieże. W  koszarach  przy ul. Z am ars tyno -  
wskiej skradziono binokle w czarnej oprawie w raz  
z  czarnym  fu tera łem  war. 48  z łr .  P an u  Bauchowi 
pod nr. 28 ul. Sobieskiego z zamkniętego s trychu 
4  p rześc ie rad ła  zn. S. R ., 2 obrusy zn. R, i  3 po­
szew ki; słudze kolejowemu Bruczkowskierau pod 
1. 4  Bogdanówka z zamkniętego chlewu dwa wie­
p rz e  w ar.  30 złr.  P a n u  P .  S. bundę z łańcuckiego 
sukna ,  z niebieską sukienną podszewką war. 15 złr .  
z  wozu na placu rzeźni.

Aresztowania. Policja  uwięziła  K rzysz to fa  C a­
łego  za  k radz ież  5 sznurków korali  war. 22 złr. 
a  rolnika P azu c h a  w R z ę sn y  poi. K onrada  Maczyń- 
skiego za k radz ież  drzewa ze stosu na składzie. 
J a k ó b a  H a s s a  za usiłowaną sprzedaż t rzech  krów 
w ar .  160 z łr .  za  80 złr.,  k tóre  powierzył mu pan 
K .  by odstaw ił takowe do Chodorkowic. W in ce n te ­
go  W olskiego za  k radz ież  4 gęsi i 2 k u r  z zam ­
kn ię te j  komórki na szkodę p. D ygdalow icza  w Z a-  
marstynow ie .  D ray tra  Fedorowicza i Józefa  K u l­
czyckiego jako  wspólników przed tem  are sz to w a n e­
go  M ichała Wronowskiego za k radz ież  rzeczy  z 
wozu, zaś  Simchego Schalla, Leibę J a ro s la u e ra  i 
Salomona R ozesa  jako uczestników w te j k radzieży.

Zguba. P . S. K . zgubił pu lares  czarny  z k a r t ­
k ą  zas t .  rus. k a n k u  na zegarek  za  5 złr.  zas taw . 
P .  J .  Cz. skankowy kołnierz. P .  Cz. k a r tk ę  zas t .  
L 32.442.

W  policji znajduje się p aszpo r t  wojskowy Mi­
cha ła  Koczorowskiego z K ukizowa, W  komisarja- 
eie T. dzielnicy znajduje się krowa maści czerw o­
n e j ,  p rzy trzy m an a  w gmachu politechniki.

| Kraków, 21. m arca.  Obiad dla nam iestn ika 
j Z alesk iego  u rządzany  przez  grono obywateli k r a ­

kowskich i ju ż  obsta lowany na niedzielę w hotelu 
! Saskim, nie przyjdzie do skutku. P a n  nam iestn ik  
1 doniósł bowiem najprzód telegraficznie, a nas tępnie 
i  w liście do de lega ta  hr. Badeniego, iż sprawy pn- 

bliczne, a mianowicie rokowania o B a n k  w łośc iań­
ski, które dość opornie idą, wstrzyma;ią go w W ie- 

j dniu, i że dotąd nic wie, kiedy opuści stolicę pań- 
j stwa; prawdopodobnie nas tąpi to zaś  w chwili, w 

k tórej pomimo gorącego p ragnien ia ,  nie będzie już  
mógł z powodu św ią t  za trzym ać się w Krakowie. 
N a  bank ie t  dla N am ies tn ika  bardzo licznie podpi­
sywano się już, j a k  donosi Czas-, zdrowie cesa rza  
wnieść mial biskup krakow ski,  a nam ies tn ika  hr. 
St. Tarnowski.

Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię- 
nych wniosło przed p aru  dniami do R ady  miejskiej 
pismo, w którem powołując się na znakomity  swój 
rozwój, a dalej s tw ierdzając ,  że posiada na w ła ­
sność liczne dzie ła  sz tuki,  że coiaz więcej prac 
a r tys tycznych  nadsy łanych  je s t  do K rakow a, że 
gromadzi corocznie nie tylko z całej Polski, ale i 
z zagran icy  sumę około 50.000 złr.,  k tó ra  w K r a ­
kowie bywa rozdysponowaną i z k tórej w iększa 
część tu te jszych  a r tys tów  i ksz ta łcące j  się młodzieży 
w szkole S z tuk  Pięknych korzys ta ,  że dla popędu 
i  rozwoju na  tern poln dyrekcja Tow arzystw a co­
rocznie w yznacza konknrsa  — przychodzi do p rz e ­
konania, że i ze s trony m iasta  na poparcie za s łu ­
guje. Z  tych prze to  powodów, j a k  niemniej z uw a­
gi, że miasto w danym raz ie  dla siebie sal, na 
W ystaw ę S ztuk  pięknych obecnie zaję tych, p o trze ­
bować będzie, więc Tow arzystwo musiałoby szukać 
pomieszczenia w prywatnym budynkn, eo wśród 
b rakn  zupełnego odpowiednich lokali stałoby się 
niemożebuem, D yrekcja  up rasza  R adę miejską, i ż ­
by uwzględniając przytoczone okoliczności, ods tą­
p iła  Tow arzystw u P rzy jac ió ł  S z tuk  Pięknych bez­
p ła tn ie  część placu Szczepańskiego od strony plan- 
tacyj,  bez nszcznplenia tychże, celem postawienia 
na  darowanym gruncie kosztem T ow arzystw a ozdo­
bnego budynku, frontem do pomieniouego placn.

Poznań 20. m arca.  Proces socjalistyczny na 
mHiejsze rozm iary  toczył się w dniu wczorajszym 
przed tu te jszą  Izb ą  karną .  C zeladnik z e g a rm is t rz o ­
wski W incenty  Wesołowski, in tro l iga to r  J a n  G ram - 
ziński i ś lusarz  Leon D ąbkiew icz oskarżeni byli
0 ro zszerzan ie  pism socjalistycznych. P rócz  tego 
W esołowski oskarżonym by! o sprzeniewierzenie 
pieniędzy przysłanych mu z P a r y ż a  na uwolnienie 
Padlewskiego z więzienia, na k tóre  skazanym zo­
s ta ł  za  ag i tac ją  socjalistyczną W esołowski bo­
wiem skazany  upizednio  za sprzeniewierzenie na 
rok więzienia, s iedzia ł w jednej celi z Padlewskim. 
k tóry w tajem niczył go w zam iary  socjalistów i tlal 
mu adres  do P a ry ża ,  aby po wyjściu z więzienia 
nap isa ł  po pieniądze i użył icli na uwolnienie P a ­
dlewskiego. W esołowski wyszedłszy z więzienia 
nap isa ł  pod danym adresem do P a ry ż a  i o trzym ał 
240 marek, które jednakże  zużył na swoje p o trze­
by. Sąd też  uwolnił oskarżonego od za rzu tu  wy­
kroczenia przeciw ustaw ie  antisocjaluej i skaza ł  go 
na 4 miesiące więzienia za sprzeniewierzenie. 
G ram zińskiego zaś na  2, a D ąbk iew icza  na jeden 
miesiąc więzienia za  rozszerzan ie  zakazanego  na 
mocy ustaw y antisocjalnej „ P rz e d św i tu .K

W ychodźcy do Ameryki. W  K rakow ie  onegdaj 
popołudniu przy trzym ano na dworcu kolei żelaznej 
kilku włościan z pow iatu  P ilzneńskiego, udających 
się do Am eryki,  k tórych  prowadził  R o ttenbe rg  
Ekim e kraw iec z Ołupin; za  co też  zos ta ł  przy- 
aresztowany.

Wiedeń, 21. m arca.  K om ite t  balu polskiego j 
w ręczy ł burm istrzow i m iasta  W iednia  kwotę 371 zł. j  
przeznaczoną  na ochronkę imienia F ranc iszka  
Józefa.

Związek szlązkich katolików. D nia  25 m arca we 
w torek odbędzie się w Cieszynie zgromadzenie 
„Zw iązku  szlązkich  ka to lików “ dla obradowania nad 
następującym i przedm io tam i:  J a k ie  kroki mamy już  
te ra z  rozpocząć dla przyszłych wyborów do sejmu
1 do R ady  pańs tw a, i o dzieleniu gruntów.

Moskwa,20. m arca.  W ezora j  odbyła się sekcja 
zwłok kupca Suszkina, znalezionych w rzece Mo­
skwie pod lodem. Suszkin, k tóry  w ostatnich cza­
sach  znajdował się w nienormalnym stanie -■ o- 
t r u ł  się przed utopieniem. Nieboszczyk zostaw ił 
m a ją tek  wynoszący siedem miljonów rubli.

Wypadek na kolei. Donoszą z Rygi, że w bli­
skości Radziw iliszek  zda rzy ł  się wypadek na drodze 
żelaznej.  Szesnaście wagonów rozbiło się I wiele 
osób zostało ranionych.

Zageaniczni urzędnicy kolei warszawsko-wiedeń­
skiej w liczbie około 40, k tó rzy  dotąd nie przyjęli 
rosyjskiego poddaństw a, Uwiadomieni zostali przez  
dyrekcję kolei, że z dniem 1 maja o trzym ają  dy­
misją i wypłaconą im będzie trzym iesięczna pensja 
za  maj, czerwiec i lipiec. —  Wiadomość powyższą 
otrzymuje N ord. AUg. Z tg . z W arszaw y.

Nowe zastosowanie teiefonu. W  Odessie n ie­
dawno teihu jeden  ze strażników  policyjnych, z a a ­
resz tow ał żyda podejrzanego o nielegalne p rzyw ła­
szczenie sobie srebrnych przedmiotów. R zeczy  były 
już  stopione i tym sposobem trudno było odszukać 
właściciela. Z łapany  żydek żadnym sposobem wy­
znać nie chciał,  zkąd rzeczy te pochodziły. P o l i ­
c jan t  jednak  wpadł na oryginalny pomysł, ażeby z 
pomocą telefonu żydka przymusić do p rzyznan ia  się. 
W  tym celu telefonem udał się do innego urzędu 
policyjnego i prosił nadzorcy, ażeby za danym sy­
gnałem, powiedział nas tępujące słowa : „Icku! l e ­
piej przyznaj się, żeś skrad ł te srebrne rzeczy, bo 
inaczej będzie z tobą ź le “. Poczem sprytny poli­
c jan t  wezwał I c k a  do pokoju dyżurnych, pokazał 
mu a p a r a t  telefonowy i powiedział, ż© za pomocą 
te j maszynki dowie się prawdy, jeże li  tylko Icek  
dobrowolnie się nie p rzyzna.  Żyd, k tóry  nigdy p rzed ­
tem nie widział telefonu, niedowierzająco się u- 
śiniechał. W teay  policjant podszedł do apara tu ,  
przyłożył trąbkę do ucha Icka  i dał sygnał.  N a ­
tychm iast umówioną odpowiedź zdumiony żyd po­
s łysza ł  wyraźnie. Icek  ta k  był p rzerażony  i zmię- 
szany, że niezwłocznie p rzyznał  się do kradzieży.

O rabina. F ana tyczn i  ż jd z i  małomiasteczkowi, 
zwykle t a k  solidarn5 i zgodni na poln interesów 
handlowych, u jawniają jednak  z a ż a r tą  n ieraz n a ­
miętność w kw estjach  wyboru osób mających sp ra ­
wować obowiązki duchowne. Podzie liw szy się na 
partje ,  walczą z sobą na wszelkie sposoby, ucieka­
jąc się do rozmnitych środków, na czem najgorzej 
zazw yczaj wychodzą w łaśnie ci, za  których sp ra ­
wę par t je  pomiędzy sobą walkę toczą.

W  osta tn ich  czasach dzienniki notowały wiele 
j  podobnych wypadków zaszłych ta k  w m iasteczkach 
j  Królestwa, jako też  w sąsiednich guberniach poło- 
; żonych po tamtej stronie B ugu  i Niemna. Obecnie 
i znownż K aliszan in  opowiada o dwóch w ydarzen iach  
] podobnego rodza ju :  W  dniu 16 z. m. w Koninie
i odbyła się gw ałtowna bójka i to w domu modlitwy. 
| P rzyczyną  pięściowej scysji było powołanie przez  
| tam te jszy  dozór bóżniczy na posadę rab ina  p. P er l-  
j m utera, k tórego pojawienie się w domr mudiitwy 
i wywołało krzyki,  a następnie bitwę. Pojawienie się 
I policji położyło koniec skandalowi, którego głów- 
i  nych przywódców aresztow ano i pociągnięto do są-  
j  dowej odpowiedzialności.

Taka  sama his to rj a s ta ła  się w dniu 17 b. m. 
i w osadzie Slesiuie, w powiecie konińskim, w cza- 
] sie wyborów rabina. W  chwili wrzawy i zamięsza- 
| nia, jeden  z fanatycznych hassydow, Mosiek G dań­

ski, groził wyjętym z k ieszeni rewolwerem, k tó ry  
1 mu natychm ias t  odebrany został. Rewolwerowy r y ­

cerz wraz ze swymi s tronnikami pociągnięci zostali 
do sądowej odpowiedzialności.

Kwiaty elektryczne ukażą się w W arszaw ie  po 
; r a z  pierwszy na scenie Małego T ea tru  za inicja- 
! tyw ą p. Z im aje i .  B ukiet do gorsu, k tórego nżywa w 
i  jednej z nowych opeietek , posiada między liśćmi 
; uk ry tą  m iniaturową lampkę Edisona o sile 12 świec 
i stearynowych; akum ulator  zaś wielkości dużej pa- 
i pierośniey, umieszczony w kieszonce ozdobnej, s ta -  
i  nowiącej część in teg ra lną  kostjurau, pozwoli lampie 

świecić przez całe przedstawienie.
Rzeczywisty spadek. Tyle je s t  urojonych spad­

ków7 am erykańskich, iż nie wiele osób us łyszaw szy  
c śmierci jakiegoś krewnego za Oceanem, chce po­
nosić kosz ta  i t rac ić  czas dla rew indykow ania  j a ­
kichś tam sum neapAi Hańskich. Inaczej  przecie pos tą ­
piła rodzina H ieronim a Dąbrowskiego, k tóry  zm ar ł  
p rzed  12 la ty  w S tanach  Zjednoczonych i zos ta­
wił po sobie m ajątek  złożony z bogatych posiadło­
ści ziemskich w stan ie  Illinois oraz kapitałów. 

! D waj lodzeni bracia pp. Dąbrowscy oraz syn sio- 
| s try  nieboszczyka p. Skrętowski otrzym awszy wia- 
! domość o śmierci b ra ta  i wuja, zajęli się przede- 
I wszystkiem zbadaniem s tanu  m ajątkowego za  po- 
i ś rednictwem jeanego  z rodaków adw okata  w Chl- 
j  cago. J a k  się okazało, g ra  była w a r tą  świecy, po- 
, nieważ nieboszczyk H ieronim nie zostawił żadnego 

tes tam entu ,  a masa spadkowa stanowiła poważną 
j  sumę około 200 .000  dolarów. Z ebran ie  dowodów 
' legitymacyjnych było połączone z n iesłychanem i tru -  
| dnościami i pan Skrętowski,  k tóry  przed pięciu 
i la ty  w yjechał za Ocean, t r z y  raz y  zmuszony był 
| s ta ra ć  się o nowe dowody wobec formalności miej
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scowych sądów. T rud ten  jednak  i wyłożone kosz ta  
(około 30.000 rs.) sowicie się opłaciły, gdyż oto 
przed kilku dniami p. M atensz Dąbrowski, jeden  
z sukcesorów zam ieszkałych w W arszaw ie ,  o trzy ­
m ał od swojego s ios trzeńca te leg ram  donoszący, iż 
spraw a ukończona, pieniądze, a raczej p rzekazy  na 
różne banki europejskie są jnż  w rękach pana S., 
k tó ry  za dwa miesiące spodziewa się być w kraju . 
Tu ta j  nadmieniamy, iż H ieronim D ąbrow ski wyszedł 
z k ra ju  po roku 1831 i osiedliwszy się w Ameryce 
jako kolonista, doszedł do ta k  znaczego m ajątku .

Uczciwe dziecko. K urjer W ar. opisuje iż dnia 
16. b. m. p rzy  wyjściu z kościoła św. A leksandra  
po wmtywie, pani R. uroniła  z mufki portmonetkę.

Spostrzeg ła  to dw unasto le tn ia  K aro lina  W ilcz ­
kowska, córka p raczki i portm onetkę podniosła. 
W łaśn ie  pani E .  w siadała  do powozu, kiedy po­
w strzym ał j ą  głos zadyszanej dziewczynki, k tó ra  
odezwała się w tych s ło w a c h :

—  P roszę zaczekać, czy pani czego nie 
zgubiła  ?

P an i  E .  s ięga do mufki i nie znajdnje p o r t ­
monetki. .

— A ch! zgubiłam portmonetkę z 400  ru b la ­
mi — rzecze do dziewczynki

R ozgarn ię te  dziewczątko dopóty nio oddało 
zguby, dopóki pani R. nie opisała j a k  wygląda o- 
wa portmonetka. P a n i  R., uradow ana z odnalez ie­
n ia  sumy dość znacznej naw e t  dla osoby możnej, 
zam ierza ła  dziewczynce dać su te  znaleźne, gdyż 
stornblowy banknot,  t a  jednak  odmówiła, oświad­
czając, iż bez pozwolenia macki nicby nie wzięła . 
P a n i  R .,  n jęta zacnym postępkiem, wreszcie rozsą- 
dnem i pełnem godności zachowaniem się dziewe­
czki, zapros iła  K aro linkę do powozu i w edług w sk a­
zanego adresu  udała  się do m ieszkania praczki 
W ilczkowskiej.  P rzybyw szy  na miejsce pani E. 
zm usiła  prawdę ubogą lecz uczciwą kobietę, k tó ra  
u m ia ła  ta k  wychować swe dziecko, do przyjęcia 
rs .  100 i zarazem  przy rzek ła  za jąć  się k s z ta łc e ­
niem poczciwego dziecka.

Jak czczą artystki nad W cłgą! „K azańsk ie  w ia­
domości gubern ia lne"  donoszą, że niedawno am ato- 
rowie sz tuki d ram atycznej w A s t ia ch a n iu  ofiarowali 
operetkowej gwiaździe...  f rach t  na 15.000 pudów 
n a f t y !

Członkowie demu panująęego w Anglji  zaopa­
t rze n i  są wszyscy w bardzo korzystne urzędy i tak: 
m arg rab ia  Lorne, zięć królowej, dawny guberna to r  
K anady , obecnie zostaje  mianowany wicekrólem 
In d j i ;  ks. Edyinburski j e s t  dowódzcą eskadry  na 
kanale L a  Manche. K s.  Connaught zajmuje w armji 
indyjskiej bardzo  wysoką pozycją; ks. Ludw ik  B a t-  
tenberg  je s t  kapitanem  yach tu  królewskiego „Vie- 
to r ia  A lb er t"  s ta tku ,  k tó ry  od 18 miesięcy nie wy­
chodził z portu: ks. sasko-w ejraarski j e s t  guberna­
torem Portsm outh; hr.  Gleiclien adm inistru je  zam ­
kiem windsorskim, nie mówiąc o ks. Leiningen, 
zajmującym wysoki u rząd  w m arynarce ,  i o księciu 
C am bridee,  którego ty tu ły  i nrzęda obliczyć się 
nie dają.

Telefon włoski wynalazek. D ziennik i włoskie 
zamieściły  tem i dniami wiadomość, że wynalazcą 
telefonu je s t  właściwie Włoch Innocenzo M anze t t i  
z Invorio. W yna lazek  ten  w roku 1874 szczegóło­
wo opisany, nabyć m ia ł  od b r a ta  i wdowy po zm ar­
łym wynalazcy kanonik B e ra rd  i sp rzedał  dwom 
znajomym A merykanom. P raw dziw ość tego donie­
s ienia zaw isła  je szcze  od po tw ierdzania  kanonika.

Statystyka drukarzy od październ ika  1882 aż do 
końca września 1883 roku powinnaby i dla s z e r ­
szych kół publiczności być wielce in te resu jącą .  Z  
takowej dowiadujemy s ię ,  i ż  p r z e c i ę c i o w o  
l i c z b a  d r u k a r z y  i z e c e r ó w ,  p o z o s t a j ą ­
c y c h  b e z  z a j ę c i a  w y n o s i  1.500. Z  tychże 
znajdowało się w podróży: w październ iku  869, 
l is topadzie 716, grudniu  532, s tyczniu 455, lutym 
383, marcu 362, kw ietniu  433, maju 580, czerwcu 
687, lipcu 818, sierpnia 931-, w rześn ia  917 pomoc­
ników. W  różnych miejscech znajdowało się bez 
z a j ę c i a : w październiku 152, l is topadzie 119, g ru ­
dniu 136, styczniu 138, lutym 83, m a m i  106, 
kwietniu  96. maju 136, czerwcu 156, lipen 171, 
sierpniu 217, w rześniu  264 drnkarzy.  L iczbam i 
powyższemi objęci są tylko ci d rukarze  i zecerzy, 
k tó rzy  przez d łuższy p rzec iąg  czasu do s tow arzy­
szenia pomocy niemieckich d rukarzy  należą: za tem  
większa liczba takich , k tó rzy  do w sparcia n a  po­
dróż lnb wynagrodzenia podczas bezrobocia, które 
tylko przez dłuższe płacenie sk ładek  do powyższe­
go s towarzyszenia, osiągnięte być mogą, żadnego 
nie mają prawa, nie j e s t  policzoną. N astępnie  obej­

muje wspomniane stow arzyszenie  z swymi 11.000 
cz łonkam i,  dopiero wszystkich  d ru k a rz y  : zece- 
rów, dowiedzioną zaś je s t  rzeczą  z obliczeń s t a ­
tys tycznych ,  iż bezrobocie pomiędzy nieczłonka- 
mi daleko je s t  więKsze, zatem  przecięciowa liczba
1.50o bez zajęcia pozostających pomocników’, prędzej- 
by za małą była p rzy ję ta .  Z nac zn a  t a ,  a ciągle 
w zras ta ją ca  liczba nie wpływa na tom ias t  z podu­
padan ia  d rukars tw a,  lecz znajdnje przyczynę swą 
w przyjmowaniu za  zbyt wielkiej liczby u c z n i .  Z  
tego powodu w samych Niemczech znajduje się 
p r z e s z ł o  7.000 n c z n i  d r u k a r s k i c h  na 
16.000 towarzyszy. Są naw et d rnkarnie,  k tó re  aby 
tanio mogły pracować, wyłącznie tylko nczniami 
się posługują. J a k  się nas tępnie  tym że po w yucze­
niu wiedzie, czy z swem niedokładuem technicznem 
w ykształceniem  w ogóle zdolni są zarobić sobie 
na u t r z y m a n ie , to im rzeczą  zupełnie obojętną. 
F a łsz y w a  znajomość faktycznych stosunków powo­
duje dziś je szcze  ■wielu rodziców i opiekunów dzieci 
swe, lub powierzone ich pieczy pupile poświęcać 
przepełnionćmn siłami pracnjących drukars tw n , bez 
dokładnego poinformowania się wpierw, czy takowe 
do zawodu tego z d a tn e ,  czy z ie s z tą  pracownia, do 
której w' naukę je  oddają, daje im rękojmię po trzeb­
nego w yksz ta łcen ia  się ucznia i czy po upływie 
czasu nauki będzie takowy zdolen is to tn ie  zarobić 
sobie na u trzym anie .  Mamy sobie zatem  za obo­
wiązek zwrócić niniejszem uwagę rodziców i opie­
kunów, nauczycieli i wychowańców na opisane po­
wyższe stosunki, ab j  w ykazane liczby p rzy  wybo­
rze  zawodu drukarsk iego  dla chłopców owych s łu ­
sznej poddali rozwadze.

Jeść mi się chce! Niezwykle ośmieszyła się te- 
mi dniami paryska policja. Pewnego poranku u k a ­
za ły  się na murach domów małe czerwone p la k a ­
ciki, na k tórych wydrukowane b j ły  tylko te  s ło w a : 
„ J e ść  mi się chce“. P rz ez  48 godzin pozostawiono 
w spokoju te oryginalne ogłoszenia. Zw ykły  śm ier­
te ln ik  na  widok tak iego  zjaw iska s taje , zapytuje 
nas tępnie, co to ma znaczyć, a nie otrzym aw szy 
odpowiedzi w zrnsza  ram ionam i i idzie dalej.  I n a ­
czej robi policja . Czerwone k a r tk i  — aha ,  to coś 
rewolucjonistam i pachnie. „ Je ść  mi się c h c e ! “ To 
znane hasło w dzisiejszych czasach —  nie ulega 
wątpliwości. I  po takiem wnioskowaniu rozpoczęła 
policja z gorliwością nieporównaną zeskrobywać p la ­
kac ik i z murów. „Po cóż to pan z d z ie ra sz ? "  „Mam 
rozkaz"  odpowiadali stójkowi. „A gdyby tam zam ias t  
„jeść mi się chce" —  s ta ło :  „pić m i 's i ę  chce, czy 
też  pan byś zdz ie ra ł  ?" A natura ln ie ,  gdybym o trzy ­
m ał rozkaz."

Dopiero gdy już  osta tn i p la k a t  policja zn i­
szczyła, wydała  się ta jem nica . J a k i ś  dziennik og ła ­
szał w ten sposób, że rozpocznie druk powieści 
pod ty tu ł e m : „ Jeść  mi się chce". D la  większego 
za in teresow ania  wydrnkował tylko sam ty tu ł ,  bez 
żadnego kom entarza .

Ze spowiedzi. J e d e n  z kapłanów w arszaw skich  
o trzym ał od swojego p en i ten ta  aż pięć komisów, a 
racze j  depozytów do zwrócenia osobom poszkodo­
wanym   P ierw szy  depozyt stanowi zegarek  złoty
damski, drugi 50 rs. gotowizny, t rzec i  sreb ra  s to ­
łowe na sześć osób, czw ar ty  l is t  za s taw ny  na r s 1 
100, piąty zaś książka jeden  z tomów „Encyklo- 
pedji"  O rgelbranda. Z acny  kap łan  pół dnia cz a ­
sie swego poświęcił na  oddawanie tych depozytów 
według wskazanych adresów. N atu ra ln ie ,  iż każda 
osoba na te  słowa : „pochodzi ze spowiedzi jako
res ty tu c ja " ,  pomimo zdziw ienia ze zw rotu  rzeczy, 
które dawno uw aża ła  za p rzepadie ,  więcej py tać  
nie śmiała.

le a lr , literatura i sstuka.
(r ). Teatr. („Sam obójstw o11 komedja w 5 ak tac h  

P a w ia  F e r ra r i  p rzek ład  A. W . Benefis p. Zboiń- 
skiego). Pocieszny p rze d s taw ia ła  widok na onegdąj- 
szem przedstaw ien iu  pewna część publiczności, k tó ­
r a  wyczytaw szy  na afiszu pod ty tu łem  w yraz k o ­
m e d j a ,  obiecywała sobie uśmiać się serdecznie, a 
z te a t rn  wyszła z zaczerwienionemi od łez oczy­
ma. "Wina oczywiście spada na  Włochów, k tórzy  
przy  sortowaniu utworów dram atycznych  nie za d a ­
j ą  sobie zbyt wiele trudu  i nie po trzebują  całego 
szeregu  szufladek z odiniepnymi ty tu łam i, j a k  w 
sklepie korzennym, ale niemal wszystkie płody śmie­
jące j  się i p łaczącej muzy dram atycznej,  uk ładają  
na jednej półce, oznaczonej napisem comedia. Mó­
wiąc żartobliw ie , mają wielką rac ję!

Znaliśm y pewnego dyrek to ra  te a t ru ,  k tó ry  oso­

bliwszy czuł a fek t  do utworów dram atycznych  
D ’E n n ery ’ego, i dzieł jego nie pozwalał nazyw ać 
pospolitem mianem dram atu .

„P an ie  dobrodzieju, to s z t n k a ,  a nie żaden  
d ram a t"  zwykł był poprawiać.

Owóż ten  sam dyrektor , gdyby dziś żył, obu­
rzy łby  się niezawodnie, że ta k ą  „sz tukę"  j a k  „ s a ­
mobójstwo" nazwano komedją. I  miałby rację wspo­
mniany dyrektor ,  że do utworu, w którym każdy  
a k t  można opatrzyć innym tytulikiem, gdzie pnbii-  
czność przez  pięć ak tów  wylewa łzy  s trum ieniem , 
gdzie między ak tam i 20 l a t  p rzerwy —  ktoś chce 
zastosować miano, pociągające za sobą pewne o- 
k reślone w ym agania  estetyki.

I  o rk ies trze  nie pozwoliłby próżnować wielbi­
ciel D ’E n n ery ’ego. Tnsze lnb przytłumione rzew ne 
melodje podnosiłyby efekt scen groźnych lub tk l i ­
wych ; chociaż u tw ór P a w ła  F e r r a r i  ego i  bez tych  
pomocniczych środków rozrzew nił  dosta teczn ie  w i­
dzów.

A le  bo też sporo drożdży tk liwości w sypał 
an to r  do ciasta,  z k tórego upiekł ta k  smaczną n a  
święto bułeczkę. Bądź co bądź jednak  różni się 
u tw ór  włoskiego p isa rz a  od wspomnianych niedzie l­
nych sz tuk  senzacyjnych tem, że gdy w nich c a ła  
w aga spoczywa na in te resu jące j,  powieściowej f a ­
bule, uwite j ze scen ro zs tra ja jąeych  nerwy, F e r r a ­
r i  postaw ił  sobie tezę, chciał j ą  p rzeprow adzić i  
wniosek moralny na w ety  podać publiczności.

W  pięciu aktach chcia ł mianowicie udowodnić, 
że samobójstwo je s t  tchórzostwem, nie maże winy, 
nie usnwa złych nasbępstw popełnionych błędów, 
i j a k  przekleństwo ściga nas tępne pokolenia. P r a ­
gną ł  tedy wystąpić jako lekarz ,  przeciwko w zm a­
gającej się coraz bardziej epidemji samobójczej, 
Mając zaś  ciągle na  uwadze założenie i s tosu jąc  
doń tok akcji i p tzepi o wadzenie charak te rów , n ie  
u s t r z e g ł  się niekonsekwencyj i scen znpełnie n ie -  
umotywowanych.

Zdolny lekarz  Uberto Cainporegio (p. Ż e la z o ­
wski), w przekonaniu, że żona (pni Żelazowska) go 
nie kocha, że przyjacie le  nim w zgardzają ,  pchnięty 
wreszc ie  zawodem w ndtlziejach i w yrzu tam i su­
mienia z puwodu sp rzen iew ierzen ia  powierzonych 
pieniędzy — do rozpaczy, odbiera sobie życie w y­
strza łem  z rewolweru, pozostawiając dwom siero­
tom splamione imię. D zieci  do ras ta ją  przy  boku 
m atki,  obłąkanej w skutek  w zruszenia  na wieść o 
samobójstwie męża. Nie wesołe ich życie. Córka, 
K lo ty lda (pni Kwiecińska) ucieka z domu i szuka, 
aw anturn iczych  przygód, b ra t  je j  J e r z y  (p. W oleń- 
ski) upada na duchu pośród wrogich sytnacyj, bę­
dących nas tępstwem  błędu ojca. Na scenie s traszn ie  
smutno, a smutniej je szcze  wśród publiczności,  k tó ­
r a  p lącząc wyczekuje, czy też wszyscy na afiszu 
wypisani a r ty śc i  „nie zrobią sobie co złego". N a  
szczęście, ani je d n a  osoba nie g i n i e ; wszystko koń­
czy się dobrze. Uberto, k tó ry  w pierwszym akcie 
z a s trze l i ł  się, z jaw ia się w trzecim , tj. po 20 l a ­
tach, ja k o  s ta rz ec  znękany i niepoznany przez n a j­
bliższych przyjaciół W ydaje się ta jem nica, że w ła ­
ściwie z ran ił  się tylko i po wyleczeniu przez 20  
l a t  pokutował w dali za swe winy.

P o  długiej walce, potrzebnej do zbudowania 
dwóch aktów, ocala swe dzieci z nad przepaści roz­
paczy, żonę z obłąkania uzdraw ia ,  w sposób znany  
psychiatrom, tj.  p rzez  analogiczne wywołanie w z in -  
szenia, wypowiada s trasz l iw ą  reprymendę samobój­
com, całuje i ściska rodzinę, przyjaciół i zna jo­
mych, tableau , ku r tyna  zapada, publiczność p łacze 
z radości i bije okropne brawo.

S ztukę tę  przedstawiono w zapełnionej sali.  
B ył tc bowiem benefis p Zboińskiego, k tó ry  g ra?  
małą, epizodyczną tylko rolkę. Publiczność pow ita­
ła  bardzo serdecznie beneficjanta, k tó ry  nie t a k  
dawno jeszcze  nie schodził z afisza, dziś z powodu 
ubogiego repe rtoa ru  rzadko  kiedy występuje. A  
s z k o d a !

Po beneficjancie pierw sze wyszczególnienie z. 
onegdajszego przeds taw ien ia  naieży się pani Ż e la ­
zowskiej.  Rolę żony samooójcy odegra ła  p. Z .  po­
pisowo. P rzedew szystk ie in  zaznaczyć musimy um iar­
kowanie w scenie obłąkania, przezco ro la  w ypad ła  
bardzo szlachetnie . P ubliczność k ilkakro tn ie  wywo­
ła ła  p, Ż .  Z  ról większych dobrze gra li  p. Ż e l a ­
zowski, Kwieciński,  W alew sk i i Woleński. P a n i  
K w iec ińska  n iewielką m ia ła  rolę, um ia ła  j ą  je d n a k  
w akcie czvyartym wysunąć na plan pierwszy. P n i  
Z apolska położyła tę  zas ługę ,  że nie dozw alała  w  
m elodram atycznych  scenach zbytnio rozczulać  się 
publiczności.  W reszc ie  role epizodyczne w raz  z b e ­
neficjantem sumiennie i dobrze odegrali  pp. R u ­
szkowski, H ierowski,  K asprow icz i  Wysocki.
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Dzis ia j  po r az  drugi „Sam obójstw o11, radzim y 
publiczności pam ię tać  o chustkach  do nosa.

J u t r o  na  cześć 300- le tn ie j  rocznicy zgonu J a ­
n a  Kochanowskiego, uroczyste  p rzedstaw ien ie  w 
te a t r z e .

W e wtorek „C arm en" .  Rolę ty tu łow ą odśpie­
w a p. Rossini, Micaellę pani Skalska.

W p ią tek  28. m. benefis i jubileuszowe p rzed ­
s taw ien ie  pani A nieli  A szpergerow ej.  P rz e d s ta w io ­
n ą  zos tanie „ B a la d y n a 11 t ra g e d ja  w 5 ak t .  S łow a­
ckiego.

Wieczorek Kopernika. W  pią tek  odbył się w k a ­
synie miejskiem wieczorek na  cześć M. K opernika.  
B o g a ty  program  wykonały  obok ta len tów-dyle tan- 
tów, p ierw szerzędne siły ar tys tyczne .  P .  W id t  roz­
począł  w ieczorek krótkiein przemówieniem, z a z n a ­
czyw szy  piękny cel uroczystości — cel uczczenia 
P o laka ,  k tóry  swą ojczyznę postaw ił  w szeregu  
pańs tw ,  mających wiekopomne zas ług i  w cyw iliza­
cji  narodów. Poczem nastąp iło  odegranie „E g m o n ta"  
B eethow ena przez panią Zbierzchow ską i pana S i­
korskiego. P a n n a  S zlezygier  odśpiewała ar ję  z op. 
„H ngenoci" ,  ta k  pięknie, że na  na tarczyw e żąda­
nie publiczności powtórzyć tę  a r ję  musiała . P a n  
Komornicki wygłosił  „K azan ie  ks. M arka" .  N a s tą ­
p i ł  wreszcie numer niecierpliwie oczekiwany... a r ja  
z op. „C arm en" .  N a  es tradzie  u jrzeliśm y panią Do- 
wiakowską. Oklaskom nie było konca. Mimo powtó­
rz e n ia  ar j i  wywoływano panią  D . k ilkakrotnie.  P a ­
now ie: W enz, Budzynowski, A ngerm an  i za szczy ­
tn ie  znany  skrzypek  pan  Szmelkes odegrali na 
smyczkowych in s t rum en tach  k w a r te ty :  d-dur L argo  
H aydena  i b-dur A llegro  M ozarta .  G ra  młodych 
skrzypków pełna  uczucia i werwy obok pewnego 
:avtyzmu zjedna ła  im gorące uznanie. C iu r  „ L u ­
tn ia "  odśpiewał Żeleńsk iego  „P ieśń  żeg la rzy"  i 
K re m se ra  „Sny miłości".

W  drugiej części p rogram u odczyta ł pan Chod­
kiewicz  w łasną  pracę pt, „ P r z e d  i po K opern iku" .  
W  rzeczy te j skreślił  p re legen t w szystk ie hypote- 
zy w dziedzinie as tronom ji aż do czasów K o p ern i­
ka ,  a  następnie p rzeds taw ił  tegoż system i z n a cz e ­
nie w uczonym świecie. P a n i  Dowiakowska śp ie­
w a ła  po r az  drug i i za  każdym razem  pow tarzać  
m usia ła .  P a n  N iem eksza wygłosił „Gawędę D o ro ­
sz a" .  N as tąp i ł  duet („Bal maskowy") odśpiewany 
p rz e z  pan ią  Dowiakowską i pana  Myszugę. B rak  
nam za is te  słów na ocenienie śpiewu obojgu a r ty ­
stów, powiemy więc tylko tyle, że duet,  dwakroć 
pow tarzany ,  wykonano zachwycająco. P a n i  Zbierz-  
chowska odegra ła  je szcze  IV , sonatę W ebera ,  po- 
-czem panna Szlezygier  w ystąp iła  powtórnie i od­
śp iew ała  dwa u tw ory : „P ieśń  tu recką"  (do słów 
K. Brzozowskiego m uzyka Niewiarowskiej) i „ W  noc 
m arcow ą" T auberta .  Oba utw ory  wypadły  niemniej 
świetnie  ja k  poprzedni. N a  zakończenie chór „ L u ­
tn ia " ,  odśpiewał E nge lsberga  „W spomnienia" i „ S e ­
renadę"  A bta .

Kilka myśli o kobietach.
K obiety  zdolne są do tego wszystkiego co i 

my, a jedyna  różnica pomiędzy niemi i nami je s t  
t a ,  iż są... przyjemniejsze. Yoltairc.

Mężczyźni nazyw ają  n kobiet wadami w szy s t­
k ie  te  zale ty , k tórych sami nie posiadają.

Cecylja G. N .
Mężczyzna rodzi się z k o b ie ty ; wszystko więc 

co przynosi korzyść kobiecie , będzie korzystnera i 
d la  mężczyzny. E m il  dc G irardin

K obiety  wolne ocaliłyby państwo, kobiety n ie­
wolnice prow adzą je do upadku po stromej pochy­
łości zepsucia i niesławy. M nie G alii de Gamond.

Społeczeństwo nasze j e s t  ta k  m ądrze  zo rganizo­
wane, iż pozostawia ca łą  działa lność i wpływ ko ­
biecie  złych obyczajów, a pozbawia ich kobiety
uczciwej.  M arja  D eraism es.

P rzysz ło ść  zwycięży przeszłość w dniu, w k tó ­
rym kobietę postaw i po swojej s t r o n i e ; dopóki 
tego nie uczyni, nie zas ługu je  na zwycięstwo.

E ugcn juss Pelletan.
Nie ma dwóch is to t  różnych, mężczyzny i ko­

b ie ty ;  je s t  tylko jedna  is to ta  ludzka pod dwiema
postaciami, k tóre  sobie odpowiadają i łączą  się
p rzez  miłość. P iotr Lcroux.

Młode dziew częta  k lasy  średniej, rodząc się 
o trzym ują  jedną  i tę samą naukę na drogę życia: 
„nic nie mówić, nic nie myśleć, nic nie czuć albo 

p rzynajm nie j to wszystko udawać". A lfre d  A sso lant.
Mężczyźni popełniają n iesprawiedliwość, k a rz ąc  

kobiety  za  s łabości,-do k tórych usiłu ją  je  nak łonić .
M m c de Lambert,

D laczego  mężczyzna ta k  ła tw o zn iesław ia  
kobietę ?

Bo je j nic nie broni.
D laczego  porzuca ta k  ła two dziecko?
Bo dziecka nic nie broni.

A leksander D um as, syn.

Z „Djabl’a“ krakowskiego.
Na Żółkiewskiem we Lwowie.

Kiedyś wedle studni 
Było nas t r z y  dziew ki,
W tem  przyszedł pan „frajter*1...
Z aw d z ia ł  mi konewki!
Choć miałam „gem eina" ,
Ż e m ,  „nie byle ja k a"
W olałam  sy f ra j t ra ,
J a k  p ana  „ w o ja k a " !
P o tem  z nim we „świętom"
P oszłam  na wesele,
A  tam ze mną hulał 
K a p ra l  barżo wiele.
Ż e  kapra l  s ta rsze jszy ,
Bez żadnego za la  
P o izuc iłam  f ra j t r a  
D la  pana kap ra la  !
I  fu r t  myślim sobi 
Choć go lubim t r o c l i a ,
Ż e  i jego rzuceni 
J a k  pan F iih r  pokocha!

N clin .
Monolog Karjerowicza z monoklem.
Głupi ten  Schenk. D la  zapew nienia sobie j a ­

kiego takiego u trzym an ia  zwodził i zab ija ł tyle 
kobiet i te ra z  się dosta ł do kryminału. Nie byłby 
doprowadził do te j osta teczności,  gdyby był t a k  
zrobił j a k  ja ,  króry  czepiłem się jednej baby - -  
brzydkiej bo brzydkiej to p raw da, ale za to, j e ­
stem sobie pan ca łą  gębą —  i nie potrzebuję się 
kompromitować po szu b ien icac h !

Ostatnie słowa Broulika (wyrzeczone w chwili 
odjazdu ze Lwowa).

Sakram encka ,  z a t r a c e n a . . .  b ie rz v'as czort z . 
lwowskieiu divadlem i z takorim  jnchtowim dire- 
ktorem .

Po pervim vistupieni uapsal co nema tenora  
nad  Broulika, po poślednim zas, co je  lepsza jako- 
was Miszuga.

Benefisn co miel d a t ’, ne dal i je szcze  cz łeka 
s t ra sz i  jakowoś Maczugą.

Z a tracena . . .  z takovim direktorem !
Na zd a r  vam Lwowiane !
J a k  chcete s luchat '  Broulika, p rzy jeżdżajte  do 

W iedne. P odsłuchał konduktor.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego” .
Wiedeń 22 marca. Komisja par lam entarna  o- 

głosi w imieniu klubu czeskiego ośw-iadczenie, że 
naród  czeski je s t  gotów zawrzeć pokój z Niem­
cami czeskimi na  podstawie równouprawnienia, 
i że do załatwienia tej sprawy najsposobniejszem 
miejscem jes t  P raga .

Dubrownik 22 marca. Bardzo wielu Alban- 
czyków ściganych przez rząd turecki za udział w 
ostarniem powstaniu emigruje do Serbji.

Rzym 22 marca. Depretis otrzymał polecenie 
od króla, do utworzenia nowego gabinetu .

Wiadomości polityczne,
Wiedeń 21 m. Posiedzenie Izby deputowanych. 

Izba przyjęła dziś ty tu ł „bibljoteki naukowe". 
Minister oświaty oświadczył w odpowiedzi n a  u- 
wagę Lusikandia ,  że w sprawie utworzenia flzjo- 
logiezno-anatomicznego zakładu postępował w po­
rozumieniu z uniwersytetem wiedeńskim, i że o 
utworzenie tego zakładu, jako  niezbędnie potrze­
bnego s tarać  się będzie energicznie w najb liż­
szej przyszłości. Przy tytule „przemysłowe za­
kłady naukowe" krytykował T i l s c b e r  projekt 
D um reiehera  względem organizacji przemysłowych 
zakładów naukowych.

Mówca zaznacza, że byłoby błędem użyć 
szkół przemysłowych do rozszerzania  języka  n ie ­
mieckiego i żąda, aby we wszystkb-h krajach 
ustanowić o s o b n e  k o m i s j e  k r a j  o w e, które m a­

ją  uregulować naukę w szkołach przemysłowych. 
M i k y s k a  proponuje rezolucję, żądającą utworze­
nia czeskiej szkoły przemysłowej w Bernie  w 
przyszłym roku szkolnym.

P  o k 1 u k a r  proponuje rezolucję, żądającą 
jaknajspieszniejszego założenia szkoły fachowej w  
Górnej Krainie dla wyrobu luf karabinowycL i 
szkoły fachowej dla wyrobów z drzewa w L ub la -  
nie. Jenera lny mówca E x n e r  broni D u m r  e i-  
c h e r a  wobec zarzutów Tilsc-hera.

Na wieczornem posiedzeniu Izby posłów roz­
prawiano nad pozycją „szkoły ludowe". L o ren ­
zom użala się na niedorzeczne układanie podrę­
czników w języku włoskim. —  Kowalski użala się 
na  zmuszanie dziatwy ruskiej do uczenia się j ę ­
zyka polskiego, i uprasza rząd, aby w in teresie  
kraju i państw a bra ł  w ochronę Rusinów.

M inister oświaty br. Conrad, odpowiadając 
najpierw Kowalskiemu, przyznaje, że stosunki we 
wschodniej Galicji wymagają pomocy, wynurzając  
oraz nadzieję, że także i kraj coś uczynić musi 
koniecznie dla uzupełnienia braku tylu szkół. 
Następnie m inister przyrzeka zbadanie podręczni­
ków włoskich. N astępnie  słuchano żalów o u -  
pośledzeniu języka słoweńskiego. Wreszcie fu n ­
dusz m inisterstwa oświaty został załatwiony.

Ju tro  i w poniedziałek odbędą się popołudnio­
we i wieczorne posiedzenia Izby posłów, a  we 
wtorek nastąpi koniec rozprawy budżetowej.

Ju trzejsze , dzienniki czeskie podadzą kom uni­
ka t  klubu posłów czeskich w Radzie państw a , 
oświadczający, że posłom czeskim nie pozostaje 
nic innego, fak tylko odmowną uchwałę lewicy 
co do projektu dr. R ussa  przyjąć do wiadomości 
i wytrwać na  swejem stanowisku, będąc każdego 
czasu gotowymi do porozumienia się z ziomkami 
niemieckimi na  podstawie równego prawa.

O rgana narodowo-niemieckie cieszą się z u-  
chwały powziętej przez posłów niemieckich z 
Czech i przez lewicę w sprawie wniosków dr. 
Russa, a tylko W ien. A llg . Ź tg . zrzuca śmiało 
winę lozbicia się układów na  lewicę, k tóra  n ie  
chce zawierać paktów pod obecnym rządem.

Budapeszt, 22. marca. Śledztwo, przeprow a­
dzone w sprawie redaktora  P ragera ,  miało w yka­
zać w sposób niezbity, że zrabowane u E ise r ta  
papiery wartościowe przechodziły przez ręce P ra -  
gero, chociaż ten  stanowczo zaprzecza.

W iceżupan peszueński złożył z urzę­
du starostę Czegledzkiego J a n a  Dobosza i wy­
toczyć mu kazał śledztwo karne.

Berlin 21. marca. R a ichs tag  odesłał wniosek 
wniosek o przedłużeniu ustawy przeciw socjali­
stom do komisji 21 członków. W ciągu dyskusji 
m inister P u ttaa ine r  zaprzeczył stanowczo insy- 
nuacj. Sonnemaua, jakoby rząd nie był bez winy 
w zamachach dynamitowych.

W śród wczorajszych obrad w parlamencie 
nad  ustaw ą przeciw socjalistom, deputowany ks. 
dr. Jażdżewski zwrócił się przeciw wyrażeniu  
księcia Bismarka, jakoby polskie stosunki sprzy­
ja ły  rozwojowi socjalizmu, i wezwał księcia k a n ­
clerza, aby Polaków, którzy w przeszłem stuleciu 
pozbawieni zostali swojej niepodległości, zechciał 
uwolnić z obecnego położenia, a wtedy będzie 
mógł być pewnym ich poparcia. Książę Bismark 
odparł, że nie mocarstwa, lecz rozstrój w sa­
mej Polsce i n ie to lerancja  kościoła katolickiego 
względem dysydentów ewangelickich, sprowadziły 
podział Polski.

Dep. L iebknecht s taną ł  w obronie swegc 
s tronnictw a przed napaściam i rządu, uderzył n a ­
miętnie na policję, nazywając ją  ins ty tuc ja  szp ie­
gowską i oświadczył, że Hódel korespondował z 
Kaznodzieją nadwornym  Stóckerem. Niemałe w ra­
żenie wywołało twierdzenie Liebknecbta , iż w 
trybunie dziennikarskiej znajdują się ta jn i a- 
genci policyjni. P rezyden t  Lewetzow zaprzeczył 
temu, poczem Liebknecht podniósł jeszcze raz  z 
naciskiem tę okoliczność, że w czasie pobytu ks. 
kanclerza w Izbie znajdował się w trybunie dz ien­
nikarskiej radca policyjny wraz z pięciu ta jnym i 
agentami.

Odesłanie ustawy przeciw socjalistom do ko­
misji złożonej z 21 członków, równa się porażce 
rządu, który dom agał się natychm iastowego przy­
jęcia projektu.

Orłów na uroczystej audjencji wręczył ce­
sarzowi w południe listy uwierzytelniające.

Z K aiserlautern  donoszą, że tam tejs i  
liberalni chcą podnieść kandydatu rę  B enn igsena  
do Reichstagu.
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Tageblatt donosi z, R z y m u : Kurja  otrzymała 
no tę  pruską, proponującą nominację koadjutorów 

<łla Poznan ia  i Kolonji, a -występującą przeciw 
odwołaniu Ledochowskiego i Melchersa.

Paryż 21. marca. Do Tem ps  donoszą z H a- 
noi, że wkrótce Francuzi uderzą na H onghoas 
Telegraphe  pisze, że Courbet o trzym ał rozkaz za­

jęc ia  wyspy Hainau . Rząd na rad za  się nad  od­
szkodowaniem wojennem, jakiego ma zażądać od 
Chin . Wynosić ono będzie najm niej (j miljonów 
funtów szterlingów.

Tajem nica  nagłego  wyjazdu ks. N apo­
leona do P ran g in s  w Szwajcarji została odga- 
dniona. Oświadczenie, złożone w obec dzienni­
karzy bonapartystow skieh wywołało niezadowole­
nie neo-bonapartystów, którzy oświadczyli mu, 
że  nie może liczyć na  powodzenie, jeżeli nadal 
trw ać będzie przy tern oświadczeniu. Książe wy­
je c h a ł  więc do P ran g in s  i pracuje tam  nad no ­
wym manifestem, który ma n a ń  zwrócić uwagę 
Francuzów  i wzbudzić złość rządu.

Republika francuska zamierza wysłać dwa 
bata ljony  piechoty, celem obsadzenia Andorry, 
małej republiki, zostającej pod zwierzchnictwem 
Fran c j i  i biskupa Seo de Urgel. Przed w ysła­
n iem  wojska, ma być wysłane ultim atum , żądają­
ce od biskupa rozbrojenia partyzantów, którzy 
wywołali anarch ję  w republice. W Kołach kle- 
rykalnych  krąży pogłoska, że papież czując się o- 
brażony zachowaniem Włooh w obec niego, chce 
opuścić Rzym i Włochy.

Belgrad. W ybory do rady miejskiej wypadły 
przeważnie n a  korzyść rządu.

Kolonja austrjacka w ybrała  komitet, który 
ma urządzić przyjęcie cesarzewiczostwa.

Sofja, 21 marca. R ada  m in is terja lna  zapro­
ponowała reformę kalendarza. Odtąd ma być ty l­
ko 10 świąt narodowych.

Ateny. Król Je rzy  udaje się w lecie do Ems, 
gdzie spotka się prawdopodobnie z cesarzem nie­
mieckim.

Madryt. Tem ps  donosi nowe szczegóły o rze­
komym spisku wojskowym w Madrycie. Policja 
m iała  znaleźć u sekretarza komitetu postępowo- 
republikańsk iego  La Hoża mnóstwo papierów, 
zdradzających propagandę rewolucyjnej partji. Z 
drugiej s trony mówią, że m in is ter  wojny oświad­
czył, że papiery  te niewielkiej są wagi, a spisek 
ca ły  nie ma żadnego znaczenia.

Petersbnrg. W edług doniesienia „Ajen. północ." z 
Nowogrodu, w tamecznej izbie sądowej w tych 
dniach rozpocznie się proces byłego staroruskie- 
go sprawnika, pułkownika Nowikowa, asesora, ko- 
legjalnego Twerskiego i naczelnika policji Silu- 
janow a, oraz włościanina Kałusznikowa. Trzej 
pierwsi są oskarżeni o przestępstwa służbowe, a 
Twerskij nadto  o okrutne pastwienie się nad gó­
ralami, tj. czerkiesami, zesłanymi n a  zam ieszka­
n ie  we wsi Korostyni. Świadków do sprawy po­
wołanych je s t  67.

Zeszłej niedzieli aresztowano tu siostrę De- 
gajew a, mordercy Sudiejkina, która przybyła z 
Charkowa, gdzie mieszkała z matką.

Gospodarstwa przemysł i handel
Likwidacja banku włościańskiego. Możemy zape” 

wnić, że wszelkie doniesienia dzienników, jakoby 
r z ą d  postanow ił już  dać 1 miljon za liczk i dla u ł a ­
tw ien ia  likwidacji są nienzasadnionem uprzedzaniem  
faktów . R a d a  m inistrów nie powzięła dotąd ż a- 
d n e j  u c h w a ł y .  R ząd  t r a k tu je  w te j mierze z 
pew ną in s ty tuc ją  finansową o pożyczkę, a decyzja 
oczekiwaną j e s t  dopiero we w torek  lub środę. 
K s iążę  Adam S a p i e h a  i lir. A r tn r  P o t o c k i  
powrócą do Lwowa w p o n i e d z i a ł e k  24 m arca, 
a na godzinę 1 0 - tą  z ra n a  tegoż dnia zwołany je s t  
p rz e z  księcia Sapiehę kom ite t wykonawczy, k tó ­
rem u  zdadzą spraw ę ze *swej misji. W ieczorem zaś  
odbędzie się posiedzenie kom itetu  głównego.

Kraków 21 m arca. Z  o rakn  zagran icznych  k u p ­
ców i pod wpływem słabszych notowań na ta rg a c h  
zagran icznych , ruch, obrót i chęć knpna na  dz i­
siejszym ta rg u  na K lepa rzu  były słabe. Cały obrót 
nie przenosił paru  tysięcy korcy, w których n a j ­
więcej mieści się żyta. P łacono  n a  pszenicę żółtą  
.na 100 kilegramów od 9*25 do 10*40 z ł r . ;  c z e r ­

woną od 9*75 do 10*65 złr. ;  b ia łą  od 9*50 do 10.50 
złr.;  żyto  piękne od 8*— do 8 1 0  złr.;  poślednie 
od 7*75 do 8*— złr.; jęczm ień piękny ed 8*50 do 
9*—  złr .;  pośledni od 7*50 do 7*80 z łr. ,  groch od
9*—  do 10.50 złr . ;  fasole od 10*-— do 1 3 —  złr.;
knknrndzę  od 7*50 do 7*75 złr . ;  proso od 6*75 do 
7*70 złr. ;  ja g ły  od 10*50 do 13.50 złr .;  t a ta r k ę  od
7*50 do 8*— złr.;  r ze p ak  od — * — do — *—  złr.;
koniczynę czerw oną od 55*—  do 75*— złr.; b ia łą  
od 75*—  do 100*— złr .

T e l e g r a m y  z b o ż o w o  z dn. 21 marca.

Wiedeń; Pszenica za 100 kilo 10*25 złr. żyto 100 
kilo — złr. Okowita 30.75—31.00 złr. Pesz t: Pszenica za 
100 kilo 9*.b3—9*54 zł.., rzepak 14—*— zł. Berlin pszenica 
173*00 m., żyto — m., okowita 46*25 n.., olej rzepakowy 
58*80— zł. Paryż; Mąka za* 159 kilo 48*90 franków, olej 
rzepakowy —.— okowita —*— fi*.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 22 marca 1884. 

1. Akeje za sztukę.

bez knpona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2. Listy  zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galic. 5 prct. w. a. . . .
n n n ^ n n '
a .  .  6 ,  .  okresowe
» ii » £ » 8

Banku hyp. galic. 6 „ w. a„ . . .
.  .  » \  » f -  ?• • • •n n t o  5 „ 10 prct . .

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 orc. . .
» » » »

3. Listy  dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji

i Buków. 6 proct., lss. col5 Jat . .
4. Obligi za 100 zł. 

Indemuizacyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr, w. a. .
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa................................
0. Monety.

Dukat holenderski.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleondor................................................
P ó ł i tn p e r j a f ................................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................

n „ p a p i e r o w y .....................
100 marek niemieckich . . . .

Wiedeń, d, 22 marca 1884. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e j s k ie ..........................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł..................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) nazOO zł 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państwowej...........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow, na 20C zł. 
Węgieiako-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ...........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: uciśnione.
Wiedeń d. 21. marca 1884. 
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p i e r o w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. .
N a p o le o u d o r y ..................................... .....

Usposobienie: —
Berlin, d 21 marca 1884. 

(godz. 5 m. 30 po poł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .....................
Akeje austr. kredvtowe .....................
Akcje kolei Karola Ludwika . . 
Austrjackie b a n k n o t y ...........................

płacą żądają

297 00 300 00
173 25 176 25
297 00 302 -
250 — 255 00

99 -50 100 50
90 50 92 —
99 50 100 50
86 50 87 50

101 25 102 25
97 40 98 40

100 25 101 25

99 40 100 40
96 75 97 75

101 50 102 50
90 - 91 —

17 00 19 00
22 50 24 50

5 61 5 71
5 63 5 73
9 57 9 67
9 86 9 96
jl 54 1 64

1 20>/4 l 22*/4
58 85 59 70

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

66 50 66 75
326 75 327 00
117 25 116 50
112 30 112 70
298 50 298 50
143 75 143 40
172 76 172 75
317 20 313 70
174 25 172 75
157 75 15i 50
127 40 127 75
100 40 100 50
199 25 199 25
114 00 114 00

19 80 19 80
91 97 91 87

108 20 108 25
1 2 D/? 1 21 l/s

116 75 116 75

324 10 324 20
298 75 298 50

79 ^5 79 75
101 50 101 00

00 00 00 00
9 61V, 9 61 */,

204 65 204 65
560 50 562 00
526 25 126 75
168 80 | 168 70

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Poniedziałek 24. marca 1884.

Obiad droższy:
Z u p a :  Buljon rumiany z maderą i pulpetami. P a s z -  

t e c i k i naleśnikowe osmażone. S z t u k a m i ę s a :  Ozór z so­
sem musztardowym. E n t r e - me t t .  Rolada z indyka, j a r z y ­
n a :  Groszek i marchew. P i e c z y s t e :  Kapłony, kompot z 
melona marynowanego. L e g o m i n a :  Toreik z masą poma­
rańczową.

Obiad tańszy:
Z u p a  k a r t o f l o wa ,  puree z grzankami. S z t u k a -  

mi ę s a :  Pieczeń z sosem białym z korniszonami. L e g o m i ­
n a :  Pierożki pieczone z jabłkami w cieścia angielskiem.

P rz y je ch a li d. 22, marca 1884.

Hotel ŻORZA: T. hr. Wiszniewski z Krystynopola,. 
Leszczyński z Kołodziejowa, A. Cielecki z Hadyukowie.

Hotel EUROPEJSKI: F. Topolnieki z Chyrowa, S_ 
Kopczyński z Tarnopola, A. Dworski z Przemyśla. J. Do- 
e zkal z Wiednia, dr. L. Witz z Sambora, Schawerda z 
Wiednia.

Hotel LNGA: A. Baltzer i B Hanstein z Prus, J .  
Munk z Friebeka, M. Klemko z Rovenreda.

Hotel ANGIELSKI: J. Trompeteur z Czerniowiec, F. 
Bertoni z Stanisławowa: K. P. Kheil z Pragi.

Hotel WARSZAWSKl |  J. Lewicki z Wiednia, dr. 
A. Waligórski z Przemyślan, M. Bogdański z Bueowa. F :  
Yasiczek z Preszburga, J ,  Lusiak z Tarnopola,

Teatr hr. Skarbka.
W Niedzielę dnia 23go marca 1884.

Przedstawienie popołudniowe:

BOCCACCIO
opera komiczna w 3ch aktach, słowa F. Zclla i R. Genee,, 

muzyka Fr. Souppe’go.
O S O B Y :

Gioyanni Boccaccio 
Piętro, syn podesty Palermo 
Scalza, cyrulik 
Beatrise, jego żona 
Lotteringhi, bednarz 
Izabella, jego żona 
Lambertuccio, kupiec korzenny 
Peronella, jego żona 
Fiametta, ich wychowanica 
Leonetio 
Tofauo 
Chichibio 
Guido 
Gisti 
Fedoricio 
Giotto 
Rinieri 
Nieznajomy )
Maj ordom o )
Roznosieiel
Siguora Janeofiore . :
Treseo, terminator u Lotteringąiego

studenci przyjaciele 
Boecacia

żebracy

żebracy Lambertuceia

Checco )
Giaeometto )
Auselmo )
Tita Nona )
Filipa )
Orett? )
Yioletta )

„Go m e d i a  n ell’ Arte„ 
PantaIone|K ' : .
Brighello ) przyjaciele
Polichinelle ) Pantalona
Colombina 
Arleehino
Scappino ,  j ego  towarzysz  
N a re is in o ,  sycy l ijczyk

pni Bocskaj. 
p. Fontana. 
p. Krykiewiez 
pna lżakówna. 
p. Koncewicz, 
pna Borodziej, 
p. Skalski, 
pni Kasprowicz, 
pni Skalska, 
p. Alma. 
pna Rutkowska, 
pna Lewkowicz, 
pna O. Gilewicz. 
pna Miałkowska 
pna Nowicka, 
pna Heindrich. 
pna Wilkus.
p. Guberski.
p. Wojuowski. 
pua J. Gilewicz. 
p. Pietruszewski, 
p. Eedyezkowski. 
p. Chudkowki. 
p. Bratro. 
p. Reehen. 
pna Wajgel. 
pna Nowińska, 
pua Malczewska.

n
p. Skalski, 
p. Koncewicz, 
p. Lenard. 
pna. Wajgel. 
p. Chudkowski. 
p. Mazowiecki, 
p. Ssobert.

Dworzanie, damy dworu, iud, żołnierze czeladnicy. 
Rzecz dzieje sic we Florencji, 1331.

Początek o godz. w pół do 4tej popołudnu.

Przedstawienie wieczorne :

SAMOBÓJSTWO
(»1 siiicid iok

koinedja w pięciu aktach PAWŁA FERRARI. 
Początek o gods. 7mej. wieczór,
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Pudr książęcy
b i a ł y  r Ó 3 5 0  w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
je s t  najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr  książęcy na wszystkich w ysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, je s t to  najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przyiega do ,twarzy, nadaje piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem l -50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1 *20 ct.
z łabędzikiem U60 ct.

WO D A  FI JOŁKOWA.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaietowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena l złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader  przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć moz.ua t>g Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWIOZĄ
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickie] róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (ii)

0,7 sztuk tylko zlr. 8*50

NAHRYCIA S T O Ł O M  a  S REBRA B R M I A
opatrzone stemplem fabrycznym pateny

Niezbędne dla każdej rodziny!
Piawrlziwie angielski, niespożyty, patentowany se r w is  sto -  

low  v i d ese ro w y , z masywnego, ciężkiego srebra B ritau ia ,
które prawie na równi postawione być może z prawdziwem sre­
brem, za którego białość nawet na 35 lat wystawioną być może 
pisemna gwarancja. Garnitur ten kosztował pierwej z górą 3 0 . zlr. 
a obecnie sprzedawany jest za m ałą czą stk ę  realnej w a rto śc i.

Cały garnitur składa się z:
G sztuk nożów.. . . . z  srebra Brytania 2'25 zł.
0 „ ciężkich widelców . . „
G „ masywnych łyżek . . „
5 „ najdelikatniejszych podstawek pod noże
1 sztuki masywnej chochli do zupy. „
6 sztuk masywnych łyżeczek do kawy „
1 sztuki chochelki do mleka .
6 sztuk nożow doiftrowyeh i dia dzieci 
G „ ciężkich widelców deserowych 
G „ łyżek deserowych ,
6 „ pięknych puharków do jaj .
6 „ delikatnych łyżeczek do jaj .
1 sztuki pieprzniczki
1 „ pięknej solniczki
1 „ ładnej 30 c-mt. długiej tacy.

1-20 
1-20 a
T -  „ 
MO „ 
0'70 „ 
0-60 „_* n
I ’-  „ 
I ' -  a 
1-20 „ 
0-60 „ 
0-30 „ 
0-25 „ 
0 60 „

65 sztuk 15' złr.
Wszystkie owe G5 sztuk zaopatrzone w powyższy stempel kosztują :

tylko złr. 8-50
Przedmioty te rozsyłane bywają także po wymienionych cenach 
pojedynczo, ale ten kto zamówi wszystkie 6-5 sztuk otrzymaje za­

miast za 15 złr. 
tylko za 8. zlr. 50 ct.

Proszek do czyszczenia srebra Brytania, pudełko 15 et.
11 Srebro Brytania należy tylko wtedy uważać za pra- 
*■ wdziwe, gdy zaopatrzone jest powyższą marką ochronną. 

Zamówienia wykonywają się tylko za nadesłaniem gotówki 
lub za pobrauiem poeztowem i należy je adresować:

t ó b a  kWs B r iU a s i lk - k p t i le p o l ,
Wien, II., Pfeffergasse Nr. 1.

Komuby garnitur nie konwenjował, temu zwrócone 
zostaną pieniądze, eo dowodem jest uczciwości przedsiębiorstwa,

Wyszedł z Jruku i jest do nabycia 
w księgarniach zeszyt III. dzieła p. t.:

Hajlepsza Metoda
do nauczenia się języka niemieckiego 
w 3-ch miesiącach bez 
nauczyciela przez P . JKcunh-
nera. Cena całego dzieła rs. 2 k. 
60 (pocztą rs. 2 k. 90). Oddzielnie 
kurs niższy k. 60, kurs wyższy rs. 2.

Metoda angielska tegoż autora 
kop' 75 (pocztą k. 85). 
S k ła d g ló w n y w  księgarni 

pp. Gebethnera i W olffa , 
w Warszawie tudzież II. Alten- 
berga  (przedtem Richtera) we 
Lwowie. (10G)

30°|o taniej, niż gdzieindziej
nabyć można i tylko w tym maga­
zynie mebli orzechowych, olszo­
wych, giętych, żelaznych, tapi- 
cerskich różnego fasonu i luster.

Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, począwszy od 5 złr.; 
przyjmuje stare meble na za­
mianę i kupuje, jak również w> 
pożycza po cenach jaknajtańszych.

(50) Magazyn mebli

W. Kaufmanna
we L w ow ie

ulica Trybunalska liczba 1. 
koło Rynku.

Do wygrania!
1 Kwietnia

Na pezyczfcę m ia s ta  W iedn ia  
zł.

99 

99
(129) etc.

P r o m e s a  3  z ł r .
Do nabycia w handlu

Fr. SCHMTHA1 SINI

W największym wyborze 

i najtaniej " 9 t i

P Ł Ó T N A
E n M r i i i i e  i  f r a in ie

również

S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę

i TOWARY BŁAW ATNE
na karnaw a ł dla dam

na toalety ba low e i w ie- 
czorkow e 

najnowsze materje jadwabne, Satin 
inerveilleux, Atłasy, Adamaszki, Gazy 
damase, oraz różne lekkie materje 

wełniane i bawełniane

(63) poleca

w e L w o w i e ,  
p l a c  M a r j a c k i  1. l O .

• r  Maść rnptnrowa

lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolnej części ciała.
M~ R o ss  y j s k i  o 1 ej "W

antireamtyzmow)
Środek radykalny przeciw gośćcowi, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyża 
pacierzowego — pomocny nawet tam, 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono.

S ł "  Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych: 
św ie ż e  n ap e łn ion ych  flaszkach 
jedynie u 1. G rolic lia  w B ern ie, 
Skenerstrasse Nr. 3. (83)

G A L I C Y J S K I
BANK KREDYTOWY

we Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 ‘/2 “/• pł&tne w 60  dn i po w ypow iedzen iu  i 

 ̂ 4 %  » 3 0
Lw ów  dnia  1 S tyezn ia  1884.
(i6) * T jyreh c ja .
(Przedruk n ie  b ęd zie  opłacany).

Pierwsza spółfca samoistnych
krawców lwowskich

u lica  H etm ańska lic zb a  10, w e  L w o w ie ,
poleca nowo otworzony M a g a z y u .

g o t o w y c h ,  t a n i c h  S u k i e n  m ę s k i c h  w w i e l k i m  w y b o r z e
również wielki wybór

UBIORKÓW DLA DZIECI
Celem spółki jest, ażeby wyrobem n a­

szym własnym jak najtańszym i dobrym 
usłużyć Szanownych odbiorców.

Nie liczymy na wielkie zyski przy po­
jedynczej, drobnej sprzedaży, tylko na obrót 
jak największy a tern samem chcemy tamę 
położyć napływowi nie krajowych lichych 
produktów.

Ceny gotowyeh sukien
s ą  n a s t ę p u j ą c e :

Garnitur na teraźniejszą porę złr. 15 17 19 22 24 
Żakiety z kamizelką z kamgarnu n 18 20 22 24 26 
Paletoty letnie . . .  v 
Surduty salonowe i fraki . „
Haweloki do podróży . . „
Ubrania dziecinne . . „

Wszelkie zamówienia na miarę 
tych samych cenach jak wskazują gotowe wyroby.

Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców 
lwowskich, podejmujemy zadaiGe uczciwej taniej obsługi 
Szanownej publiczności o czem każdy zwiedzający magazyn 
nasz przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 we Lwowie może się 
przekonać. (134)

Zarząń „Pierwszej Spółki KraweówLwewskicii"

12 14 16 18 20
18 20 22 24 26 
15 16 18 20 
6 7 8 9 10 12 15 

beda wykonane po

Świece woskowe kościelne
PASCHAŁY,

p o  4, 5, 6, 8  i 10 fu n tó w  w i e d e ń s k i c h ,

białe i malowane,
są do nabycia z własnej fabryki w handlu

Fryderyka Schabutha we Lwowie.
GARNITURY począwszy od 13 fl. 50 c t

Pracownia i skład

G O T O W Y C H  m\lt M E Z h I C H  
Pawła Piątkowskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 13.
D ziękując za dotychczasowe względy Ssanownej P. T. P u -

blicsności, polecam i nadal m oją pracow nię zaopatrzony w najnow sze 
i najmodniejsze tow ary w iosenne i le tn ie  po um iarkow anych cenach . 
Zaopatrzyłem mianowicie moj magazyn w gotowe i tanio su k n ie  
męskie, tak. że można nabyć cały garn itu r w łasnej roboty za 13 z ł . 
50 kr. i wyżej.

W ykonuję oraz w szelkie zamówienia w m iejscu i n a  pro­
w incję akura tn ic  i po umiarkowanych cenach.

K A M I Z E L K I  w  cenie 2 zł. 50 ct.



KURJER LWOWSKI.

&

O G Ł O I Z E M E .
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną 

P. T. Publiczność, iż z dniem 15 Marca b r, otwiera:

flowg szkołę kroju i szycia i M  damskich
z zastosowaniem całkiem nowej i najpraktyczniejszej me­
tody zdobytej długoletnią praktyką w zawodzie krawiectwa 

damskiego.
Niemniej też zawiadamia, że opuściło prasę drukar­

ską, wypracowane i wydane przez podpisanego, dzieło 
(w językach: polskim, niemicekim i francuskim) pod tytułem:

„ N a u t a  k r o j u  i i z y c i a  u b r a ń  d a m s k i c h "
wraz z zeszytem rysunkowym informacyjnym

(zaw ierającym  33 tab lic  a 220 figur Itroju)

Dziełko to wraz z zeszytem rysunkowym jest do nabycia 
w pomieszkaniu podpisanego wydawcy po cenie 5 zł.

P rzy b o ry  do kroju  n la tw ia ją ce  rysun ki za cenę 3 z i.

Letcje z zastosowaniem metody w dzieftn streszczonej,
u d z i e l a

przez 3 godziny dziennie za wynagiodzenim miesięcznem 
8 złr. od osoby w własnem pomieszkaniu przed południem 
lub po południu. Na żądanie udziela lekcje także w do­
mach prywatnych za wynagrodzeniem SO ct. za godzinę od 
osoby, 1 zł. 20 et. od dwóeh osób, zaś 1 zł. 50 ct. za u- 

dzielanie lekcji jednogodzinnej trzem osobom.
Tusząc sobie, że Szanowna P. T. Publieznośe jak do- 

dychczas tak i nadal zaszczycać będzie względami i uzna­
niem firmy podpisanego, uprasza o przychylność i poparcie 
w obecnych jego usiłowaniach.

Z głębokim szacunkiem  i poważaniem

F. GÓRALSKI
krawiec damski i nauczyciel kroju

(132) pod liczbą 25 ulica Wałowa.

Do wydzierżawienia

FOLWARK
w Glinnie

jedna mila od stacji kolei Zborów 
— 3 mil od Tarnopola — 410 mor. 
ornego pola i sianożęei, skomasowa­
ne w łamach ry/.owauyeh obok fol­
warku z obsiewem 142 korcy ozimi­
ny i 173 korcy jarych, oprócz kar­
tofel i koniczyny — do tego może 
być dołączone 100 morgów osuszo­
nego stawiska, prawo propinacji i 
młyn o 4 kamieniach — wszystkie 
zabudowania murowane w najlepszym 
stanie — do objęeia w dzierżawę 
razem lub każde osobno— od dnia  
1 C zerw ca  1884.

Interesowani zgłosić się mo­
gą każdego czasu do zarządu dóbt 
w Glinnie — stacja kolei i poczta 
Zborów — albo we Lwowie w  lio- 
teln  Z orża Nr. 37. (296)

Rzeźby i omamenta z drzewa
ołtarze, ikonostasy i  wszelkie u- 

dekorowauia architektoniczne
do kościołów  i salonów

uskuteczniam w różnych siylaeh

Tadeusz Sokulski
Lwów, ulica P ań sk a  1, 13 

w podwórzu. (142)

Kilka t y s i ę c y  s z t u k
r e s z t e k  s u k n a

po 3—4 metry, na kompletne garni­
tury męzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie, wysyła resztę za kwotę tylko 
5 złr. za pobraniem poeztowem:
II. G roiich . fabrykant w  Starem  
Kernie Klosterplntz Nr. 3. Itesztki, 
jakie by mę niepodobały, będą z ca­
łą gotowością napowrót przyjęte i 
wymienienia. (82)

Materje na ubrania
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try 10 eentm. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 et., na 
ubranie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł., na 

ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 et.
P le d y  do p o d ró ży  sztuka 4, 5, S i 12 zł.

W y k w in tn e  m aterje na ubrania, na spodnie, tużuiki, za­
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfal, gunię, sukna komisowe, kamgarny, 
sezwioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleea

•IAH ST1 fi A E O F S K l
sk ład  fabryczny w Bernie, założony w r. 186G.

Próbki franko. Próbki dla krawców bez franko. Wysyłki za po­
braniem nad 10 zł. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorcow, 
którzy zamawiają materje nie widziawszy próbek, oświadczam, że to­
wary w ten sposób zamówione gdyby się nie podobały przyjmuje napo-- 
wrót. Wzorów czarnego peruwianu i doskinu nie mogę przysłać, albo­
wiem tego rodzaju zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc handel 
światowy, odbierani codzienule setki listów. Upraszam zatem P T. 
odbiorców o dokładne podanie przy zamówieniu swego adresu, unikają©
powoływania się na poprzednią korespodeneję, której odszukanie dużo
zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, f.aucuskim i włoskim. (14)

Emilja Pawłowska
b. nauczycielka

kroju  sukien w towarzystw ie  
p ra cy  kobiet,

udziela gruntownej nauki kroju su­
kien damskich i przyjmuje zamówie­
nia robót, wykonując takowe z do­
brym gustem i elegancją powszech­
nie uznaną po bardzo sumiennych i 
przystępnych cenach, ulica Koperni­
ka 1. 9 piątro 3. schody 2. (131.

o o o o o o o o o o o o

0 L e ę o n s  de F r a n ę a i s  $
0 p a r  un professeurE lau rea  0 
Q de la  societe d’E th n o g ra -  0  
a  phie de P a r is ,  rćcemment A 
7  a r n v e  a Leopol. a
V IMotions preHminaires, V
0 grammaire, converatiou lit- V 
0  terature frangaise. Q
0  S ’adi'essęr a M. Felix  0
a  rue G arn ca rsk a  15 a u A 
^  rez-de-C haussee.  (102) ja

r % o r » o o o o o o O O[O głoszen ia drobne m ogą b yć z adresem  lnb bez 
niego i ty l to  dzień  po dnin podawano. W szelk ich  
inform acyj dostarcza bezp łatn ie  A dm inistracja  

u lica  Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

4 L is ty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują
I  s ię  i  wydają za okazaniem  b iletu  inseratow ego.
i ^ ^ N a ^ i d A n i e ^ n s e r a t ^ i ^  Adm inistracja. ]

O d A d m i n i s t r a c j i .
Dla uniknięcia zwłoki i  mo- 

iebnycli nieporozumień uprasza­
my wszelkie reklamacje, jakoteż 
zamówienia tak drobnych ogło­
szeń jak iuseratów, adresować 
wprost do Administracji nie zaś 
do Redakcji.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

P oszukuję lekcji w mieście lub 
na wsi, w domu obywatelskim 

w kraju lub za granicą. Ukończyłem 
Uniwersytet i Politechnikę z wy­
szczególnieniem. Byłem pięć lat 
profesorem wyż. szkół. Władam pol­
skim, angielskim, niemieckim i fran­
cuskim językiem, rysuję i portretuje. 
Nauk wyższych mogę także udzielać. 
Rekomendacje najlepsze. Zgłosze­
nia proszę nadsyłać najdalej do 15. 
kwietnia b. r. pod adresem: „P. N. Z. 
w Redakcji Echa z Pokucia w Sta­
nisławowie. (366)

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leezy choroby sifilityezne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
!ek»rzJMedye. Chirurg i Akuszer. Jan  
K a rp ie l przy Uliey Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od gedziny jć łdolO , do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Ma s ło  w 5 kilowych paczkach 
niesolone deserowe po 5 złr. 

50 c. a. w. franco, rozsyła Alter Dnrst 
nowe Sioło, koło Stryja. (377)

Po n a jtań szych  ceuach  i na ra­
ty . O gn io trw a łe  kasy z paten- 
towanemi zamkami (Pasbuillriegel) i 

ulpszonemi przyrządami, elegancko 
sporządzone są na składzie u Simo­
na Degena we Lwowie, Wałowa li­
czba 19. (271)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .
*Y(ykspedytora pocztowego lub eks- 
JCSLpedytorki poszukuje e. k. urząd 
pocztowy w Liszkach pod Krakowem.

(364)

c y  z a j ę c i a , Na spredaż, Łazienki św. Anny, 
piękna Realność we Lwowie, 

ulica akademicka 1 10, przestrzeni 
sążni kwadr. 620, składająca się 
z frontowym placem, domem piątro- 
wym, ofleyną i ogrodami; — z przed­
siębiorstwa doebód sześć i pół pro­
centu. — Na sprzedaż realność 
w Brzeżanach na miasteczku, dwa 
domy parterowe z ogrodem sąż. kw. 
600, wiadomość udzieli właściciel 
w łazienkach św. Anny. (362)

R ządca w sile wieku, nie żo­
naty, z poleceniami zacnych i 

znanych w kraju współobywateli, 
prowadzący po zwinięciu własnego 
gospodarstwa zarząd większego fol­
warku, życzy sobie objąć podobną 
posadę. Na żądanie mogą byc na­
desłane interesowanej stronie odpisy 
świadectw. Zgłoszenia w Admini­
stracji Kurjera, pod lit. I M. (365)

Dom o 4 pokojach w ogrodzie, 
wraz z przyległym gruntem 

frontowym, objętości 12u3° przy uli­
ey Źródlanej i pod Dębem 1. 15. 
jest z wolnej ręki do sprzedania; 
grunt może by* na parcele podzie­
lony; cena przystępna. Bliższa wia­
domość kręcone slupy (na Rurach) 
1. 13. dół, ostatnie drzwi na prawo.

(360)

P anna z dobrego domu posiada­
jąca naukę kroju poszukuje umie­
szczenia w obywatelskim domu do 

krawieezyzny i szycia na maszynę. 
Maszynę posiada własną ; łaskawie 
oferty przyjmuje pod literami: M. M. 
poste restante Jarosław. (375j

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Re a ln o ść  składająca się z 2 
domów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi wygodami gospodars- 
kiemi za coię 7500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u właści­
ciela na miejscu, ul. Piekarska i. 61.

(348)

Doitl z o°Todeln obszaru 470 są­
żni kwadr- 'ńiey Krupiar- 

skiej i Łyezakowskiej 101 F zed 
kaplicą Matki Boskiej za mierna 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331.

Kam ien iczk a  1. piąirowa do 
frontu przy uliey Gancarskiej 1. 
3. jes. do sprzedania. Bliższa wia­

domość u właścicielki w tejże mie­
szkającej. (376)

Meb le  do sprzedania, kanapa 
z 6. fotelami, sofa, stoł, 

szafa, biurko, łóżko i krzesła. Uliea 
Akademicka 1. 19. Od godz. 3. do 
4. po południu. (3u3)

P ła sz c z  oficerski, szabla, czako 
całkiem nowe, tanio do nabycia, 
ul. Kazimierzowska 1. 37 w oficynie, 

na lewo I. piątro.

i

1 pokoik na 2giem piątrze, niefron- 
towy lecz z ładnym widokiem na 

Wysoki Zamek, z meblami lub bez 
mebli z a r a z  do wynajęcia, ulica 
Krasickich 1. 6. (352)

Vp okój duży na pierwszem piątrze 
od I. kwietnia przy ul. Skarb- 

jówskiej L. 27. do najęcia. (373)

1 p okój frontowy i nyża na żąda 
nie i kuchnia od 1 Kwiatnia do 

wynajęcia. Ul. Garearska 1. 2 o 1 
piątro na prawo. (378)

O p o k o j e  kawalerskie przy ul. Kra­
s z e w s k ie g o  1. 25. zaraz do wy­
najęcia. (374)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego i. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

List otrzymałem, serdecznie dzię­
kując odpowiedź wysłałem pod nio- 
jemi literami poste restante. (370)?

2 pokoje duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1. 6. (351)

tJ) p o k o je  z kuchnią, przedpoko- 
£>jem, dwoma wy chodami z frontu, 
zaraz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
1. 9 b. “ (317)

4  p o k o je  frontowe na 2giem pią­
trze z kuchnią piwnicą spiżarnia 

p t.p. są do wynajęcia od 1 Kwietnia 
rzy ul. Krasickich 1. l j .  (372)

5 p o k o i z kuchnią na I. piątrze 
do w'ynajęeia, ulica Trybunalska 

1. 6. Bliższa wiadomość w liandiu 
porcelany KAZIMIERZA L E W I­
CKIEGO. (369)

S poKoi lia drugiem piętrzo przy 
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią 
piwnicą, strychem — zaraz do wy 

najęcia. Bliższa wiadomość w miej 
sou. (313), -

Do w y n a ję c i a !  W domu Karo­
la Wernera spadkobierców przy 
ulicy Czarneckiego 1.12 (obok gma­

chu e. k. Namiestnictwa) od 15 Mar­
ca (na 2 piętrze w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (298)

Y  ad ny lokal z piwnicą jest przy 
A 2 ,  ulicy Krakowskiej 1. 6 do na­
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Sehnbutha i Syna. (363)

%
D o  S,,.. b a ł a m u tk i .

D o  J a s i a .
Aniołku mój drogi, kochany!. 

Stęskniona błądzę wyobraźnią po pu­
styni, szukajac ciebie mój luby i znaj­
duję cię zawsze pod namiotem. — Z 
dalekich krańców świata zasyła ci na­
miętne uciśnienia i prosi o wspomnie­
nie (359)

Niezapominajka.

C e c y l j a  S a s - Ł d a

Wbrew obow iązkoa
P o w i e ś ć  współczesna 

C ena 2 ‘80  

do nabycia w księgarni

Seyfartk I Cząjkcwskiega

We w s z y s tM  Księgarniach
jest do nabycia

P O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

Cena l'CO

Wydawca i właściciel: WojciecL Maniecki.
Redaktór naczelny i odpowiedzialny: Rewakowiez I lenryk . 
Drukaria „Kurjeia Lwowskiego".


